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_XVi-ie misirzosiwa 


narciarzy szwedzkich w biegu na 18 km. 


Świetna forma 


Zakopane, dnia 23 lutego. 

-Stanowczo zawody narciarskie nie mają w tym roku 
Szczęścia do pogody. Po śnieżycy w Garmisch-Parten- 
kirchen, huraganie w Szczyrbskiem Jeziorze, przyszła ko- 
lej na wiatr halny w Zakopanem. W związku z wiatrem 
temperatura podniosła się znacznie, a mokry śnieg twò- 
„rzył miejscami kałuże wody. Góry toną w mgle i chmu- 
rach — miejscami popaduje deszcz. Całość więc wybi- 
tnie niesprzyjająca zawodom narciarskim. 

Konkurencja międzynarodowa w r. b. nie była specjal- 
nie liczna, ale za to doborowa. Świetni biegacze szwedzcy, 
którzy zastynęli swą formą na zawodach FIS, zjechali 
w komplecie do Zakopanego. Okrasę zawodów stanowią 
dwaj skoizkowie norwescy, a to Reidar Andersen i Gun- 
dersen, z których pierwszy startuje także w biegu zja- 
zdowym. 

Tej doborowej konkurencji Polska przeciwstawiła 


elitę swego narciarstwa. 


Coprawda — to warunki, towarzyszące zawodom wybi- 
tnie nie sprzyjały naszym narciarzom, którzy jakoś nie 
mogą wykazać swych faktycznych wałorów przy wichu- 
rze i odwilży. 


Uroczyste otwarcie zawedów 


nastąpiło w piątek 22 lutego. Odbyło się ono w sali Ho- 
telu Morskie Oko. Uroczystość rozpoczęła sięj od przemó- 
wienia dr. Macudzińskiego (w imieniu PZN), który po- 
witał gości i zawodników i podkreślił życzliwość gminy 
Zakopane, użyczającej zawodom swego poparcia. Zkolei 
przemówił wiceburmistrz Zakopanego ppłk. Adamczyk, 
który powitał zawodników, a następnie odbyła się od- 
prawa zawodników, przeprowadzona przez kapitana 
sportowego PZN red. St. Faechera. 

Przegląd listy zgłoszonych zawodników wykazał, że 
wszystkie kłuby obesłały bardzo licznie zawody, zdając 
sobie sprawę z ich doniosłości. Na starcie stanęli nietylko 
najlepsi, ale także liczne rzesze nieznanych zawodników, 
którzy próbowali szczęścia z uznanemi gwiazdąmi. Re- 
prezentowane są na zawodach ośrodki: Kraków, Gdańsk, 
Zakopane, Katowice, Lwów, Przemyśl, Krzemieniec, Sta- 
nisławów, Wilno, Cieszyn, Nowy Targ, Bielsko i Tarno- 
poł. Z klubów najliczniej wystąpiła 


zakopiańska Wisła, 


zgłaszając 45 zawodników. Z klubów pozazakopiańskich 
najliczniej reprezentowany jest Śląski Klub Narciarski, 
który zgłosił 10 zawodników. 
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Bieg 18 km. przy wtórze wiatru halnego. 


Wiatr halny, który zerwał się w piątek popołudniu, 
doszedł w nocy z piątku na sobotę do punktu kulmina- 
cyjnego. Nad ranem uspokoiło się nieco, ale zawsze start 
adbywał się w znacznie gorszych warunkach, 
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Garmisch-Partenkirchen czy też w Szczyrbskiem Jeziorze. 
Tający śnieg kompłikował znowu w dużej mierze 


sprawę smarowania, 


którą i tym razem Szwedzi potrafili lepiej rozwiązać, niż 
nasi zawodnicy. 

, Trasa zawodów, wyznaczona uprzednio, musiała być 
ponownie poprawiona i znaczona, gdyż wicher poprze- 
wracał urządzenia i pozrywał połączenia telefoniczne. 
Dzięki energicznej akcji komitetu organizacyjnego zako- 
piańskiego z p. płk. Wagnerem na czele, wszystko było 
jednak na czas poprawione i bieg ruszył punktualnie o 
godz. 10 ze startu. Sygqałowi startera kpt. PZN Faechera 
towarzyszyła ponura mełlodja wiatru halnego, szarpią- 
cego flagami szwedzkiemi, norweskiemi i połskiemi. Pu- 
błliczności rzecz prosta zebrało się nietyłe, ile niewątpli- 
wie przybyłoby, gdyby nie wichura. M. in. przybyli rów- 
nież przedstawiciele Państw. Urzędu W. F. z ppłk. En- 
glem na czele. 

Jeden za drugim ruszały postacie narciarzy w bój może 
nietyle z przeciwnikami, ile z wiatrem. Imponowali płyn- 
nością ruchów i tempem Szwedzi. Białe ich ubrania były 
witane przez widzów ze specjalną sympat ją. 

Ze 147 zawodników, zgłoszonych do tego biegu, 130 
wzięło numery, 


97 stanęło na starcie. 


Fatalne warunki nie każdemu odpowiadały, nie każdy 
zawodnik czuł się na siłach walczyć z huraganem. 

Wśród publiczności panuje znaczne ożywienie. Rywali- 
zacja znanych zawodników, pytanie czy nasi zdołają po- 
konać Szwedów, nadawało ton ogólny dyskusji. Blisko 
setka już wystartowała, gdy doszły 


pierwsze wieści z półmetka 


na Kirach. Wieści te wykazywały przewagę Szwedów, 
której zresztą ogólnie się spodziewano. 

O powodach tej przewagi, nietylko Szwedów, ale wo- 
góle narciarzy skandynawskich pisało się już wiele. Za- 
wodnicy przypisują je w dużej mierze doskonale dobra- 
nym simarom. Niewątpliwie jest tu nieco racji. Główną 
jednak podstawą świetnych ich wyników jest lepsze przy- 
gotowanie, które nie ogranicza się do kilku tygodni przed 
zawodami, ale trwa przez szereg lat, przyczem nieostatnią 
rolę gra także lepsze odżywianie się ludności skandyna- 
wskiej i wyższa stopa życiowa. 

Od samego niemal początku Orlłewicz, startujący z nr. 
3 wysunął się na czoło i szedł jako pierwszy. On też 
pierwszy minął półmetek w czasie 49 min. Czas ten po- 
prawia Mrowca, który ma 46:30. Następni biegacze mają 
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już nieco ułatwione zadanie, gdyż wichura zmniejsza 
się, natomiast . 


warunki śnieżne pogarszają się. 


— 


* Miejscami tworzą się kałuże wody. Czas Szweda Englun- 


da 41:36 dowodzi, że niestety wśród Szwedów trzeba 
szukać zwycięzcy. Wprawdzie Karpiel ma na tym od- 
cinku identyczny czas, a Górski nawet 41:00, ale za to 
Larsson odbiera wszelkie nadzieje, zużywając na ten dy- 
stans tylko 38 i pół minuty. Jeszcze lepiej idzie Matsbo, 
ma on czas 36:00. Br. Czech ma 41:30, St. Marusarz 42:00. 
Jedyny ze Szwedów Carlquist wykazuje słabszy czas od 
Polaków, a mianowicie 46 min., Berych ma 41:00, Vi- 
klund natomiast 36:30. 

Niebawem także dochodzą wieści z drugiego punktu 
kontrolnego pod Sanatorjum Wojskowem. Tu już Eng- 
lund, startujący z nr. 21 doszedł Orlewicza i wysunął się 
na czoło. Orlewicz ma czas 1:13:00, Mrowca 1:08:30, ale 
Englund 1:02:00. Dobrze idzie A. Marusarz, który ma 
1:04:30, Karpiel ma 1:03:00, a Górski 1:01:30, ale Larsson 
znowu bije naszych o dobre kilka minut. Jego czas wy- 
nosi 0:55:30. Dobrze idzie Br. Czech, który wydatnie 
poprawił swoją pozycję na tym odcinku i ma czas 1:00:30. 
Marusarz St. jest o pełne trzy minuty za nim. Szwedzi 
Matsbo i Viklund mają czasy znacznie lepsze. 

Na stokach Gubałówki publiczność ma już możność zo- 
baczenia pięrwszych biegaczy. Jako pierwszy wpada na 
metę Szwed Englud. Tuż przed metą musi już przejechać 
olbrzymią kałużę wody, która powiększa się w miarę 
przybywania nowych zawodników. Drugim jest Orlłewicz 
o 14 minut gorszy od Szweda. Jako czwarty wpada na 
metę Larsson, który startował z nr. 50. Już to dowodzi, 
że musi mieć doskonały czas. Tuż za nim przychodzi 
Karpiel (nr. 33), zaraz jest też > 


Matsbo (nr 63). 


Bez patrzenia na zegarek widzi się nim zwycięzcę i rze- 
czywiście jego czasu nikt już nie zdołał poprawić. Gór- 
ski, który cieszy się opinją najlepszego biegacza pol- 
skiego w sezonie, przychodzi po nim i ma czas gorszy 
o f2 minut. Teraz jeszcze czekamy na Br. Czecha. Nie- 
stety minuty oczekiwania przedłużają się nadspodziewa- 
nie. Ogólnie utrzymuje się mniemanie, że miał on jakiś 
wypadek. 

Nareszcie po kilku zapowiedziach, które nie okazują 
się mylnemi, 

przychodzi i Br. Czech. 


Twarz jego, złana krwią dowodzi wymownie, że wyda- 
rzyła mu się poważniejsza rzecz. Nietrudno się dowie- 
dzieć o szczegóły. Czech, zjeżdżając z Gubałówki, na- 
jechał na pień, równocześnie zaczepił się o korzeń kij- 
kiem i runął na twarz. Złamanie narty i utrata przyto- 
mności na kilka minut, przekreślają wszelkie jego szan- 
se na lepszy ik i dorównanie Szwedom. Ogólnie lu- 
bianemu zawodnikowi towarzyszy głęboki żal widzów i 
zawodników. Fakt, iż Czech ukończył bieg, mimo tak po- 


ważnej kontuzji, wzbudził ogólne uznanie. Czecha odwie- 
ziono odrazu do lecznicy, przyczem okazało się, że start 
jego w dalszych częściach zawodów budzi poważne za- 
strzeżenia. 

Z reszty zawodników zwrócił uwagę dobry czas ju- 
njora Jana Bochenka. Nieźle spisał się także St. Maru- 
sarz, zajmując ostatecznie ósme miejsce. Marusarz -skoń- 
czył jednak=bieg wyraźnie zmęczony. Z pozostałych Szwe- 
dów poważnie zagroził triumfatorowi Matsbo — Viklund, 
mający czas gorszy tylko o kilkadziesiąt sekund. Do czo- 
łowej grupy przysunął się jeszcze jeden Szwed — Moritz. 
Natomiast Carlłquist, jedyny ze Szwedów zgłoszony do 
kombinacji uzyskał bardzo słaby czas, który usunął go 
zdecydowanie od możności odegrania poważniejszej roli 
w bieżu złożonych. Na dobre miejsce wysunął się Lwo- 
wianin Teisseyre, podobnie jak Motyka Ździsław. Gdań- 
szczanin Woyna i Wilnianin Łabuć także dowiedli, że 
narciarstwo nizinne zaczyna powoli dochodzić do po- 
ziomu średniej klasy zakopiańskiej, co jest objawem 
nader pociesza jącym. 

Ogółem ukończyło bieg 79 zawodników. 


Wyniki ogólne biegu 18 km. 
o mistrzostwo P. Z. N. 


1) Matsbo Martin (Szwecja) 1:15:15. ; 

2) Viklund Elis (Szwecja) 1315:53. Or 

3) Moritz Halvar (Szwecja) 1:19:26. ti s 

4) Larsson Erik (Szwecja) 1;19:37. 

3) Englund Nils (Szwecja) 1:26:23. 

6) Górski Michał (SN. Wisła, Zakopane) 1:77:53. 

7) Karpiel Stanisław (SN. Zw. Strzel., Zakopane) 1:28:43 
8) Marusarz Stanisław (SN. PTT., Zakopane) 1:28:58. 

9) Berych Władysław (SN. PTT.. Zakopane) 1:29:24. 


Na lewo: Englund (Szwecja) na trasie biega 16 km. Na prawo zdobywca ?2-go miejsca Vikłund (Szwecja), zaś w kole zwycięzca Matsbo Szwecja). 


10) Motyka Zdzisław (ON. Sokół, Zakopane) 1:30:20. 

11) Teisseyere Andrzej (KTN., Lwów) 1:30:28. $ 
138) Wawrytko Stanisław (ON. Sokół, Zakopane) 1:31:13. 
13) Czech Bronisław (SN. PTT., Zakopane) 1:31:34. 

(14) Motyka Juljan (ON. Sokół, Zakopane) 1:31:49. 

15) Czepczor Jan (SKN., Katowice) 1:32:25. 

16) Bochenek Jan (SN. Wisła, Zakopane) 1:33:13. 

17) Czech Władysław (ON. Zakopane) 1:33:29. 

18) Marusarz Andrzej (SN. PTT., Zakopane) 1:34:01. 

149) Woyna Stanisław (SN. AZS., Gdańsk) 1:34:01. 

20) Sitarz Józef (SN. Wisła, Zakopane) 1:34:40. 

21) Łuszczek Izydor (SN. Wisła, Zakopane) 1:34:54. 

22) Marusarz Jan (SN. PTT., Zakopane) 1:35:42. 

83) Fiedor Franciszek (SKN., Katowice) 1:45:50. 

24) Zubek Józef (SN. PTT., Zakopane) 1:36:26. 

25) Wowkonowicz Tadeusz (SN. Wisła, Zakopane) 1:46:42, 
26) Pradziad Stanisław (SN. Zw. Strzel., Zakopane) 1:36:44, 
27) Grafczyński Antoni (ON. Sokół, Zakopane) 1:37:23. 
28) Mrowca Franciszek (ON. Sokół, Zakopane) 1:38:11, 

29) Carlquist Bemgt (Szwecja) 1:38:34. 

30) Motyka Stanisław (OIN. Sokół, Zakopane) 1:38:46. 

31) Lorek Eugenjusz (SN. PTT., Zakopane) 1:39:28. 

32) Łabue Czesław (SN. KPW., Wilno) 1:39:56. 

33) Krzok Jerzy (SKN., Katowice) 1:40:11, 

H) Nowacki Ddward (SN. Wisła, Zakopane) 1:40:35. 

35) Makowiecki Wincenty (SN. PTT., Sanisławów) 1:40:29, 
86) Orlewicz Woyna Marjan (SN. Wisła, Zakopane) 1:40:33, 
Ji) Skupień Stanisław (SN. PTT., Zakopane) 1:40:51. 
38) Fajkosz Hipolit (SN. PTT., Lwów) 1:40:52. 

3) Mamcarz Piotr (SN. Wisła, Zakopane) 1:41:32. 

40) Mardula Franciszek (ON. Sokół, Zakopane) 1:41:33. 
41) Małecki Marjan (SN. PTT., Zakopane) 1:41:45, 

42) IKysiak Teodor (SN. Zw. Strzel.. Zakopane) 1:42:18, 
43) Wójcicki Eugenjusz (WKS. Śmigły, Wilno) 1:42:38. 
44) Słowiński Zdzisław (SN. Zw. Strzel., Zakopane) 1:43:18. 
45) Klocek Stanisław (SN. Wisła, Zakopane) 1:43:24. 

46) Dawidek Tadeusz (SN. Zw. Strzel., Zakopane) 1:44:17. 
47) Tychanowicz Edward (SN. Sokół Macierz, Lwów) 1:45:27. 
40) Bartkowski Stanisław (SN. Wisła, Zakopane) 1:45:41. 
49) Stanowski Ludwik (SN. Zw. Strzel., Zakopane) 1:45:41. 
50) Kojdecki Hannes (WSC., Bielsko) 1:46:21. 

51) Brach Józef (SN. PTT., Zakopane) 1:46:43. 

52) Kobylański Janusz (SN. AZS., Kraków) 1:48:10. 

53) Rajski Adam (SN. Wisła, Zakopane) 1:49:55. 

54) Stefanowicz Wojciech (SN. KPW., Wilno) 1:56:04. 

55) Stokłosiński Stanisław (SN. 8 psp., Bielsko) 1:30.19. 

36) Lankosz Stanisław (SN. PTT., Stanisławów) 1:30:28, 
(57) Płonka Rudolf (WSC., Bielsko) 1:50:49, 

56) Rysiakiewicz Zygmunt (SN. PTT., Zakopane) 1:51:17. 
53) Gut-Szezerba Franciszek (AN. Wisła, Zakopane) 1:51:21. 
60) Rzepka Adam (ON., Sokół, Zakopane) 1:51:23. 

61) Stepaniuk Arseniusz (KKS., Krzemieniec) 1:51:50, 

62) Jagoda Wiktor (SN. KPW., Wilno) 1:52:11. 

43) Kempny Engelbert (SKN., Katowice) 1:52:23. 

64) Starkiewicz Mieczysław (SN. AZS., Wilno) 1:52:45. 
65) Trzebunia Stanisław (SN. Wisła, Zakopane) 1:53:02. 

66) Warenhawpt Israel (SN. Makkabi, Kraków) 1:34:57. 
47) Urbański Lesław (KTN., Lwów) 1:56:14. 

48) Kannengieser Jakóh (SN. Makkabi, Nowy Targ) 1:56:17. 


Polski w narciarstwie. 
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Narciarze w walce z wichurą. Przykry wypadek Br. Czecha. 


69) Stepaniuk Jerzy (KKS., Krzemieniec) 1:56:36. 

70) Gawlikowski Władysław (SN. Wisła, Zakopane) 1:58:09, 
71) Wagner Alois (WSC., Bielsko) 1:58:42. 

2) Naorniakowski Antoni (SN. KPW., Zakopane) 1:59:01. 
78) Trojanowski Edward (SN. PTT., Lwów) 2:00:58. 

74) Stankiewicz Wiktor (SN. AZS., Wilno) 2:01:57. 

(75) Biernat Józef (SN. 3 psp., Bielsko) 2:02:53. 

76) Brnzda Władysław (SN. KPW., Zakopane) 2:07:34. 

77) Hajek Karol (SN. PITT., Skoczów) 2:08:35. 

78) Zawistowski Tadeusz (SN. KPW., Wilno) 2:09:47. 

79) Radło Józef (SN. AZS., Lwów) 2:44:37. 


Wyniki biegu 18 km. w konkurencji złożonej. 


A) Górski Michał (nota 240), 2) Manusarz Stanisław (nota 
24). 3) Teisseyere Andrzej (nota 226.5), 4) Wawrytko Stanisław 


Na lewo: St, Marusarz na trasie biegu 18 km., w środku 


(nota 228.5), 5) Czech Bronisław (nota 222), 6) Bochenek Jan 
(mota 218), 7) Marusarz Andrzej (nota 210), 8) Sitarz Józef 
(nota 207), 9) Łuszczek Izydor (nota 205,5), 10) Marusarz Jan 
(nata 201), 11) Fiedor Framciszek (nota 201), 12) Zubek Józef 


| Stanisław 


Zakopane, 24 lutego. (tel) Ponura zmora odwilży i 
wiatru należy już dzięki Bogu do przeszłości. Warunki 
atmosferyczne poprawiły się w znacznej mierze, W nocy 
spadł nowy śnieg, temperatura utrzymuje się poniżej 0, 
a przedpołudniem poczęło przygrzewać słońce. Decydowa- 
ło to o powodzeniu zawodów, gdyż 


cale Zakopane ruszyło pod skocznię. 


Przybyła także liczna rzesza gości z Krakowa i War- 
szawy. Wskutek poprawienia się pogody także i humor 
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(nota 198), 13) Wowkonowicz Tadeusz (nota 196.5), 14) Mrowca 
Franciszek (nota 190.5), 15) Carlquist Bengt (nota 189), 16) Lo- 
rek Eugenjusz (nota 184.5), 17) Orlewicz-Woyna Marjan (no- 
ta 180), 18) Marduła Franciszek (nota 175.5), 19) Wójcieki Eu- 
genjnsz (nota 169.5), 20) Dawidek Tadeusz (nota 163.5), 21) Koj- 
decki Hannes (nota 154.5), 22) Rajski Adam (nota 139.5), 23) Lan- 
kosz Stanisław (nota 136.5), 24) Płonka Rudolf (nota 135), 25) 
Giut-Szczerba Franciszek( nota 133,5), 26) Rzepka Adam (nota 
189.5), 27) Kempny Engelbert (nota 129), 28) Trzebunia Sta- 
nisłaiw (nota 126), 29) Urbański Lesław (nota 114), 30) Gawli- 
kowski Władysław (nota 105), 31) Wagner Alois (nota 103.5), 
32) Trojanowski Bdward (nota 94.5), 33) Stankiewicz Wiktor 
(nota 90). 


Niema specjalnych niespodzianch. 


Wyniki biegu nie przyniosły, jeśli idzie o stosunki 


krajowe, poważniejszych przesunięć. W samym biegu u- 
mocnit się na czołowem miejscu Michał Górski (Wisła 
Zakopane), który po raz trzeci zdołał pokonać elitę bie- 
gaczy polskich. Wypadek Br. Czecha uniemożliwił w tem 


miejscu porównanie. Sądzić należy, że Br. Czech uzy- 
skałby bardzo dobry czas. 

Także i Karpiel potwierdził swoją dobrą formę, aczkol- 
wiek nie jest jeszcze klasą o poziomie międzynarodo- 
wym Za pewnego rodzaju niespodziankę uchodzą do- 
bre lokaty Lwowianina Teisseyre i Ślązaka Czepczora, 
które dowodzą pewnego podniesienia się klasy w tych 
ośrodkach. Jako doskonały materjał na przyszłość za- 
powiada się Jan Bochenek (Wisła Zakopane). 

Zawodnicy zamiejscowi mieli szczególne trudności do 
pokonania. Pomijając już gorsze warunki treningowe 


(brak śniegu, który daje się odczuć od szeregu lat), za- 
wodnicy ci natrafili. na wiatr halny, z którym przyszło 
im walczyć w większości wypadków po raz pierwszy w 
życiu. 
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Łuszczek, na prawo karambol na rozmokłej trasie biegu 1§ km. 


W całości więc bieg ten dał jeszcze jeden dowód spra- 
wności i ambicji naszych narciarzy. Wyniki młodego po- 
kolenia dowodzą ,że i w latach przyszłych możemy my- 
śleć o sukcesach. 


Marusarz mistrzem Polski. 


zdobycie tej nagrody nie było specjałnie trudne, wobec 
braku silniejszej konkurencji zagranicznej. 

Wczorajszy bieg 18 km. zdziesiątkował znacznie szeregi 
naszych „kombinatorów*. Ogółem zgłosiło się do skoków 
31 zawodników, z których skwalifikowano 29. Powoli 
wypełniały się trybuny na skoczni. Około południa wszę- 
dzie już było pełno, a otwarty konkurs skoków, który 
odbył się po konkursie do biegu złożonego, musiano kil- 
kakrotnie przerywać, gdyż widzowie chcąc widocznie le- 
piej obejrzeć poszczególnych skoczków, wciskali się wszę- 
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Na lewo grupa skoczków, na prawo zaś trzech asów na szego narciarstwa, od lewej A. 


organizatorów i zawodników okazał się znacznie lepszy. 

Skocznia znajdowała się w doskonałym stanie, gdyż od 
rana pracowała nad nią cała armja pracowników. Naj- 
ważniejszy punkt zawodów, tj. bieg złożony, stracił nieco 
na atrakcy jności, ponieważ Br. Czech nie mógł startować. 
Po wczorajszym wypadku na trasie lekarz zalecił mu ab- 
solutnie wstrzymanie się od udziału w zawodach, Na zde- 
cydowanego więc faworyta wyszedł St. Marusarz, ponie- 
waż nasz najlepszy biegacz w kombinacji Górski jest je- 
szcze ciągle słabym skoczkiem, a jedyny reprezentant 
zagraniczny Szwed Carłquist uzyskał w biegu dość słaby 
wynik, który odsunął go od możliwości zagrożenia po- 
ważnie naszym czołowym zawodnikom. Tak więc od po- 
czątku pewnem było, iż tytuł mistrza Polski, przyznawa- 
ny jedynie za najlepszy wynik w biegu złożonym, 


zostanie utrzymany w rękach polskich 
i „wieczna nagroda wędrowna“ ufundowana przez Marsz. 
Piłsudskiego, pozostanie w Polsce. W tym roku jednak 


dzie, a zwłaszcza tam, gdzie byli niepotrzebni. Wreszcie 
przeleciał pierwszy skoczek. Próbny skok wykazał, że 
skocznia jest w porządku i niebawem 


rozpoczął sie konkurs do biegu złożonego. 


Jako pierwszy skacze Orłewicz. Słaby jego wynik w 
biegu wykluczył zgóry możliwość wysunięcia się tego za- 
wodnika na czoło. Być może, że świadomość ta wpłynę- 
ła na niego uspakajająco, gdyż skakał dużo lepiej, niż 
zwykle, osiągając odległość 44 m. Pięknie skacze Andrzej 
Marusarz, który wyciąga 50.5 m., Łuszczek, skacząc w 
mundurze wojskowym, uzyskuje 50 m. Skok Górskiego 
wynosi zaledwie 40 m., a jego forma zgóry wykazuje, że 
nie może on zagrozić lepszym skoczkom, mimo, że uzyskał 
dobry wynik w biegu. Młody Bochenek, który zapowiada 
się dobrze na przyszłość, skacze 44 m. 

Nadchodzi kolej na St. Marusarza. Na widowni zapa- 
nowała cisza. Marusarz odbija się pewnie, wykłada się 


daleko do przodu — widać, że skacze dużo pewniej, niż 
reszta zawodników. Za chwilę ogłaszają wynik: 


52 m. — najdłuższy skok w konkursie. 


W chwilę po Marusarzu skacze jedyny -Szwed Carłquist. 
Skacze bardzo ładnie, ale jest krótszy w skoku i mniej 
pewnie ląduje. Ma zaledwie 47.5 m. Zubek rozpoczyna 
serję upadków. Dobrze skacze St. Lankosz (Stanisławów). 

W przerwie między pierwszą a drugą serją skoków 
megafony podają nazwiska 50 chłopców z Zakopanego, 


Marusarz, St. Marusarz i 


którzy mają otrzymać narty z funduszu rozdawnictwa 
nart. Wiadomość ta była oczywiście dla tej sfery najważ- 
niejsza i widać było, jak ta cała gawiedź czeka z zapar- 
tym oddechem na listę nazwisk. Między nimi znajduje 
się napewno niejeden, który za parę lat zabłyśnie, jako 
nowa gwiazda narciarska. ` 

W drugiej serji skoków warunki w dalszym ciągu po- 
prawiły się. Śnieg na rozbiegu był bardzo nośny i skocz- 
kowie uzyskali większe odległości. Orlewicz skacze 45.5, 
Łuszczek powtarza odległość 50, w pięknym stylu, An- 
drzej Marusarz skacze tylko 47 m. Bochenek przewraca 
się na 47 m., tracąc szanse na dobre miejsce w kombi- 
nacji. 

Przychodzi kolej na St. Marusarza, Skacze pewnie 52 
m. i z tą chwilą sprawa jest przesądzona. Mistrzem Polski 
na r. 1935 został St. Marusarz. Zdobywa on ten tytuł po 
3-letniej przerwie, gdyż miał już raz mistrzostwo w r. 
1932. Carlquist skacze bardzo ładnie 48 m. i niebawem 
konkurs dobiega końca. (Ciąg dalszy na str. 6). 


Halina ławrynowiczówna najlepsza narciarka Wilna. 


Czesław Łabuć, który zdobyt mistrzostwo Wilna w biegu 


18 kim. 


Zuber w skoku na zawodach narciarskich w Worochcie, 


organizowanym przez S$. N. KS. Prat. 
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Uczestniczki obozu lekkoatletycznego w CIWF, przycotowujące się do 

Makkabiady. Pierwsza od lewej: Kacówna (białystok), piąta Freiwal- 

dóuma, w pośrodku trenerzy Kelson i Ostałowski, druga od lewej: 
Lewin-Szmuklerowa 


Drużyna pułki nożnej $. K. S. „Swit“, Monasterzyska, która w ubie 
glum sezonie uzyskała szereg zaszczyłnych wynikćw. Stoją od lewej: 
sędzia p. J. Wieruszyński, Dobrowolski, Niżyński, Jasiński II, Ko- 
ryzna, Ćmikiewicz, Czabański I., Jasiński I, lymczyszyn i p. Wieru- 


Drużyny hokejowe Harcerskiego KS i KS Gimnazjum w 
Krośnie, które rozegrały ostatnio mecz, zakończony zwy- 
cięstwem H. K. S. 8:6. 


szyński B., kier drużyny, oraz p. 
Czabański. 


Grupa uczesiników zawodów narciarskich juniorów, urzą- 
dzonych przez S$. N. KS. Prut w Worochcie. 
Worochta). 


+ (tot. Błaż. 


St. post. W. Szymiczek, mistrz narciarski Policji Państw. 
powiatu bielskiego. 


Wac, klęczą: Omichowski, Dura i 


Drużyna hokejowa C. K. S. w Czeladzi. Pierwszy od lewej: 


kierownik sekcji p. Spyrzyński. 


Poznań, 24 lutego. 
Mistrzostwa pięściarskie okręgu poznańskiego, 
odśrywającego tak poważną role wśród licznych 
okręgów Polski, są zawsze przedmiotem wielkiego 
zainteresowania miłośników tego, coraz bardziej 
popularnego, typowo meskiego sportu. Okręg po- 
znański, który jak donosiliśmy dość nieoczekiwa- 
nie został gospodarzem dorocznej wielkiej batalji 
pieściarskiej, jaką są indywidualne mistrzostwa 
PZB. — do tych spotkań przygotowuje się od 
dłuższego czasu bardzo starannie pod okiem tre- 


nerów, chcąc zadokumentować swoją wyższość 
nad innemi okręgami. : 
Pierwszą generalną próbą przed temi zawoda- 


mi — będą okręgowe mistrzostwa, które rozegra- 
na zostaną w dniach od 8—10 marta. Z uwagi na 
bardzo liczny udział startujących, mimo pewnych 
ograniczeń pięściarzy walki toczyć się będą 
w trzech dniach, w znanej z licznych i atrakcyj- 
nych imprez bokserskich Hali Reprezentacyjnej 
Targów Poznańskich. W dniu 8 marca naznaczono 
początek walk na godz. 20-tą, dnia następnego roz- 
poczną się spotkania o godz. 19-tej i potrwają nie- 
mal do północy. W niedzielę w południe odbędą 
się półfinały a wieczorem o godz. 19.30 finały. 


Przed mistrzostwami pięściarskiemi Wielkopolski. 


Drużyna bokserska P. W. L. w Hajnówćć z kierownikieri 
p. W. Darmaszkiem, która uzyskała szereg dobrych wyni- 
ków w spotkaniach z bokserami innych miast. 


W ub. roku wzięło udział w mistrzostwach 37 za- 
wodników. Liczba nie wielka, jak na tak liczebnie 
silny okręg. W bieżącym roku przewinie się przez 


ring około 80 najlepszych pięściarzy okręgu, przy- . 


czem z wielkim zainteresowaniem oczekiwany jest 
liczny start reprezentantów prowincji. Zawodnicy 
tych klubów, jak to zresztą wykazały ostatnie wy- 
niki i spotkania (n. p. mecz o mistrz. drużynowe 
Połski Cuiavia — Warta i in.) nie będą łatwi do 
pokonania przez swych więcej rutynowanych ko- 
legów z Poznania. Niespodzianki nie są więc wy- 
kluczone. 

Ogólem reprezentowanych będzie 12—13 klubów. 
Najliczniej wystąpi drużynowy mistrz Polski 
Warta. Wystawi ona 16 zawodników, którzy nie- 
mal wszyscy stają z poważnemi szansami do ty- 
tułów mistrzów. Sokół poznański wystawi praw- 
dopodobnie 12 pięściarzy. Z Poznania po 8 zawo- 
dników wystawią również HCP, KPW i Strzelec. 

Czy Bar-Kochba wystawi swych pięściarzy — 
nie wiadomo. Z zespołów prowincjonalnych naj- 
liczniej reprezentowaną będzie Cuiavia. Przybe- 
dzie ona z 8—10 zawodnikami. Goplanja wystąpi 
z 3—5 zawodnikami. Gród Lecha reprezentowany 
będzie przez Stellę (4—6 zaw.) i Sokół (2 zaw.). 
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Stanislaw Lankośz (S. N. P. T. T. Stanisławów), który zajął 


trzecie miejsce na konkursie skoków w Worochcie, 


L Urbański (K. T. N. Lwów), który wybija się na czoło 


i Gut-Szezerba (Wisła Zakopane), © który na konkursie 
skoczków lwowskich, w skoku na skoczni w Worochcie. 


skoków w Worochcie zajął drugie miejsce, wyróżniając się 
dobrą pozycją ciała i właściwem prowadzeniem nart. 


Uczestnicy zawodów szermierczych O. K. IV. u. Łodzi, wałczący w o- 
Vrerskiej grupie drugiej klasy. Siedzą kierownicy zawodów, pierwszy 
od lewe: kpt. Raczkiewicz, dalej mjr. Gębał i mjr. Marszałek. 


-złonkowie 1owarzystwa Gimnastycznego Sokólv Sałłaumines (Fran- 
cja), kterzy uzyskali szereg nieLrzeciętnych wyników w zawodach 
tekkoatletycznych, w turach sporlowych i gimnastycznych. 


Grupa narciarzy S. K. S. „Przyszłość“ w Hajnówce przy 
Państwowej Szkole Przemysłu Drzewnego. 


Rz 


sith. 


Drużyna L. O. Z. N. złożona z członków Ł. K. S. Lechja, 
która zdobyła pierwsze miejsce w marszu szlakiem Il Bry- 
gady w konkurencji cywilnej, zdobywając puhar P. Z. N. 


Uczestnicy zawodćw luiuiarskich zorganizowanych prz kolejowe 
PW w Otwocku. Stoją od łewcj pr: Zahert, Iwasicwicz, Kuiatkowska, 
Olszewski, Karczewska, Kalusena, Krawczyński, Zawadzki i Noskieuncz. 


Drużyny bokserskie Wisły (Kraków) i Barkochby (Rze- 
szów) przed meczem zakończonym zwycięstwem Wisły 9:3. 


Z Leszna zjadą zawodnicy ruchliwej Polonji (4— 
6 zaw.) i Sokoła (3—4 zaw.). Po raz pierwszy re- 
prezentowany będzie na mistrzostwach Śrem 
przez doskonałego zawodnika Jaśkowskiego. Nie- 
obecnością będą grzeszyć bokserzy Jarocina 


jest „Kajnar“. Groźnym dla niego mogą być prze 
dewszystkiem jego koledzy klubowi Rogalski 
i Barski. i 

Podobnie ma się sytuacja w wadze lekkiej, gdzie 
Sipiński jest prawie, że murowanym kandydatem. 


i Ostrowa. Z klubów poznańskich nie będzie re- W finale winien się spotkać z jednym z braci 
prezentowana „Drużyna Błękitnych”, której sek-  Wolniakowskich. 
cja nie wykazuje żadnej żywotności od dłuższego W wadze półśredniej poważnym kandydatem 


Czasu. 
Wedle powszechnych horoskopów mistrzowskie 
tytuły znajdą się prawdopodobnie w rękach do- 
tychczasowych mistrzów. Będą oni mieli niełatwe 
zadanie, cheąc zająć pierwsze miejsce, a to z uwa- 
gi na podciągnięcie się w formie młodszych pię- 
ściarzy i ich wielką bojowość. Niewątpliwie wy- 
nik losowania nie : pozostanie „bez wpływu na 
ukształtowanie się kolejności miejsce. 

W wadze muszej należy szukać przyszłego mi- 
strza z grona trzech „Warciarzy : Sobkowiaką 
(mistrza), „W irskiego* i „Koziołka“. Jeszcze „coś 
do powiedzenia będzie miał Romański z Sokoła 
poznańskiego. 

W wadze koguciej „Warta* nie ma groźnego za- 
wodnika i prawdopodobnie nikogo w tej katego- 
rii nie wystawi. Faworytami, tutaj są Zwierz- 


jest Misiurewicz (Sok. — Poz.). Spotka się on 
z dobrze zapowiadającym się Florysiakiem (W), 
twardym Pierardem (Stella). 

Waga średnia to domena — Majchrzyckiego 
(W). Przeciwnika będzie on miał w Lewandow- 
skim (Cuiavia), z którym remisował na mistrzo- 
stwach drużynowych w Inowrocławiu. Z pozosta- 
łych winien najgroźniejszym być ambitnie i ży- 
wiołowo walczący Szułczyński z Polonji leszczyń- 
skiej. ' 

W wadze półciężkiej Przybylski (mistrz) zapew- 
nie ulegnie lepszemu Szymurze wzgl. Zieliń- 
skiemu. 

Do wagi ciężkiej zgłosiło się kilku zawodników. 
Mamy wrażenie, że nie wszyscy z nich staną do 
spotkania z postrachem ringów olbrzymem Piła- 
tem. Jedynie zdaje się Jóźkowiak po sensacyjnem 


chowski (Sok. —Poz.), Jaśkowski (AKS$— Śrem) zwycięstwie Piłata w Inowrocławiu próbować ! z ST ) 
i Rogowski (Goplanja). f bedzie ponownie szczęścia. St. post. Kubaczka. wicemistrz narciarski Policji Państw. 
W wadze piórkowej stuprocentowym faworytem tp. powiatu bielskiego. 


Reidar Andersen (Norwegja) zwycięzcą w konkursie skoków. 


i (Ciąg dalszy ze str. 3-ciej). 
~ Zainteresowanie zwiększa się znacznie, gdy megafo- 
ny zapowiadają 


rozpoczecie konkursu otwartego. 


Rozbieg zostaje przedłużony. Warunki śnieżne popra- 
wiają się, gdyż śnieg zamarzł na rozbiegu i jest jeszcze 
bardziej nośny. Po kilku skoczkach krajowych skacze 
Szwed Lilihó6k. Ląduje bardzo niepewnie i przewraca 
się na 59 m. Następnie skacze St. Marusarz. 74 m.(!) uzy- 
skane przez niego zapowiada zaciętą walkę między nim 
a Skandynawami. Szkoda, że wałczy on odosobnio- 
ny, ponieważ brak Br. Czecha. Ładnie skacze Bandura, 
chociaż krótko 46 m., Andrzej Marusarz wyciąga 60 m. 
Dalej od niego skacze Kolesar, ale niestety przewraca się 
na 64 m. Viken (Szwecja) ma 68 m. w ładnym stylu. 
Orłewicz i Górski potwierdzają opinję, że są lepszymi 
biegaczami, niż skoczkami. Carlquist uzyskuje 57.5 m. 


Wreszcie skaczą Norwedzy. 


Zaczyna Gundersen. Śmiały, pewny lot, a przedewszyst- 
kiem świetne lądowanie wyróżniają go znacznie z pośród 
większości skoczków polskich. Widać, że jest to inna 
kłasa. Następnie skacze Andersen. Przed skokiem słynne- 
go. Norwega, znowu zapanowała cisza, która zwykle to- 
warzyszy skokom wybitniejszych zawodników. I ten za- 
imponował wspaniałym stylem. Marusarz skacze może 
dalej, ale nie tak pewnie, jak Andersen. Chwila oczeki- 
wania i megafony ogłaszają — 69 m. Na widowni widać 
pewne rozczarowanie. Spodziewano się dużo więcej i sam 
skok zdawał się wróżyć dużo większą odległość. Reszta 
kolejki mija dość monotonnie. Wobec klasy Norwegów, 
Szwedów, Marusarza i Kolesara, większość uczestników 
konkursa wychodzi dość blado. 


Druga serja 
przynosi znaczne polepszenie wyników. _ Nieszczęśliwie 
kończy się ponowny skok Lillihóóka, który i tym razem 
przewraca się. Przez chwilę leży na wybiegu, ale na wi- 
dok noszy, niesionych w jego kierunku, podrywa się i 
ucieka na własnych nogach, co budzi łatwo zrozumiałą 
wesołość. 

St. Marusarz skacze drugi raz, osiągając znowu 7! m 
i zaostrzając w ten sposób emocję. Od tej chwili konkurs 
właściwie ogranicza się 

do pojedynku Marusarza z Norwegami. 
Reszta zawodników przedstawia już mniejszą wartość. -— 
Bandura poprawia swój wynik na 56 m., A. Marusarz 
skacze również 56 m., a Kolesar stoi na 60.5. Pech dosięga 
również drugiego ze Szwedów Vikena, który przewraca 
się, odnosząc dość poważne kontuzje. Znoszą go do pun- 
ktu opatrunkowego. 

Orlewicz skokiem 61 m. ustanowił swój życiowy re- 
kord. Górski podpiera się na 56 m. Skacze po raz drugi 
Gundersen, a skok jego budzi okrzyki zachwytu. Ląduje 
daleko i pewnie, dalej niż Marusarz, a mianowicie nu 
71.5 m. s 

Nastepny skok Reidara Andersena 
dowiódł, że aczkolwiek zbliżamy się w skokach do po- 
ziomu Norwegów, to jednak w decydującej walce są oni 
od nas lepsi. Wszelkie wyrazy entuzjazmu zagraniczaych 
gości pod naszym adresem musimy niestety, uznać na- 
razie raczej za komplementy. Skok Andersena tworzy 
przepiękną całość, zamkniętą w sobie. Począwszy od 
pierwszego kroku na rozbiegu, przez cały rozbieg, odbi- 
cie się, lot w powietrzu, prowadzenie nart, aż do zeskoku 
i wybiegu — w całej jego akcji niema'ani jednego mo- 
mentu załamania. Jego lot w powietrzu pewny i spokojny 
musi zaimponować każdemu. Nie można się więc dziwić, 
że przy takiej klasie 

musiał paść rekord skoczni. 

Andersen odebrał Marusarzowi pierwsze miejsce, nietylko 
pod względem pięknego stylu, ale i co do długości skoku. 
76 m. 
uzyskane przez niego — to nietylko najdłuższy skok w 
konkursie, ale także nowy rekord skoczni. Rekord ten do- 
wodzi szczególnie wyraźnie pewności lądowania Ander- 
sena, ogólnie bowiem mniemano, że na tej odległości la- 
dowanie bez upadkku jest wprost niemożliwe. Uzyskano 
nawet większe odległości aż do 79 m., ale nieuniknionem 
następstwem zawsze bywał upadek. Po skoku Andersena 
publiczność jeszcze czeka na Łuszczka, który wygląda 
szczególnie efektownie w mundurze wojskowym i z piór- 
kiem podhałańskiem na czapce. Skoczył ładnie 66 m., ale 

niestety upadł. 

Tak więc tegoroczne mistrzostwa 

nie przyniosły wielkich zmian 


w szeregach naszych zawodników. Wśród nich znajduje 
się kiłka nowych talentów, ałe ci napewno nie dojdą je- 
szcze szybko do takiego poziomu przed ołimpjadą, aby 
móc nas reprezentować w Garmisch-Partenkirchen. Pozo- 
staje więc tylko stara gwardja, która musi tembardziej 
przyłożyć się do pracy, że przyjdzie jej walczyć w przy- 
szłym sezonie w niezmienionym składzie. Szkoda, że 
wczorajszy wypadek odsunął Br. Czecha od możliwości 
zdobycia tytułu mistrza Polski. Zawodnik ten w bież. se- 
zonie nie został pokonany przez żadnego z narciarzy pol- 
skich i niewątpliwie w mistrzostwie miałby poważne 
szanse. U pozostałych zawodników widać pewną popra: 
wę. Orlewicz jest nieco lepszy w skakaniu, natomiast prze- 
szedł już szczyt swej formy biegowej. Górski jest ciągle 
dobry w biegu, ale w skokach ma jeszcze duże zaległości, 
od których wyrównania zależy poprawa jego ogólnych 
wyników. 
Wśród młodych skoczków wybijają się 

"A Bochenek Jan i Bandura. 
Poza Zakopiańczykami podobał się Lankosz  (Stanisła- 
wów), który najbardziej zbliżył się do klasy Zakopiań- 
czyków. Słabiej, niż w biegach, wyszli w skokach W;ilnia- 


nie, na których znać brak dobrej skoczni treningowej. -- 
Kiłka dni treningu na Krokwi — to zamało, by wałczyć 
z Zakopiańczykami, to też większość zawodników zamiej- 
scowych skakała z wielkiem uszanowaniem dla skoczni. 
Zawody w konkurencjach klasycznych zakończyło uro- 
czyste rozdanie nagród. Przy tej sposobności wręczono 
50 par nart niezamożnej młodzieży zakopiańskiej. Nie- 
stety hyło to conajmniej dwa razy za mało. To też obok 


L— 


Reidar 


w konkarsie 


Andetsen (Norwegja), zwycięzca 
otwartym skoków. 


okrzyków radości i entuzjazmu słychać było tu i ówdzie 
cichy płacz niektórych młodych adeptów sztuki narciar- 
skiej, których ominęło szczęście otrzymania upragnio- 
nych nart. ; 
Wyniki konkursu skoków do biegu złożonego 
były następujące: 1) St. Marusarz 229 pkt. (52, 52), 2) 


Łuszczek (Wisła) 220.3, (56, 50), 3) Carłquist (Szwecja) 
218.5 (47.5, 48), 4) A. Marusarz (SNPTT Zakopane) 214.9 
(50.5 i 47). 5) Orłewicz (Wisła) 202.1 (44.5 i 45.5), $) Ma- 
rusarz Jan (SNPTT) 197.8 (14 i 445), 7) Górski Michał 
(Wisła) 187.9 (10 i 42), 8) Lankosz (Stanisł.) 186.6 (41 
i 39), 9) Trzebunia (Wisła) 185.2 (39 i 45.5), 10) Mrowca 
Franciszek (Sokół Zak.) 183 (40 i 40). 


Wyniki biegu złożonego o mistrz. Polski 


są nast.: 1) Stanisław Marusarz (SNPTT Zakopane) nota 
463, skoki 52 i 52 m, 2) Michał Górski (SN Wisła Zako- 
pane), nota 427.9, skoki 40 i 42 m, 3) Łuszczek Izydor (SN 
Wisła Zakopane), nota 425.68, skoki 50 i 50 m, 4) Maru- 
sarz Andrzej (SNPTT Zakopane), nota 424.47, skoki 50.5 
i 47 m, 5) Cariquist (Szwecja), nota 407.5, skoki 47.5 i 48 
m, 6) Marusarz Jan (SNPTT Zakopane) nota 398.8, skoki 
40 i 445 m, 7) Teisseyre (KÜN Lwów), nota 392.9, skoki 
37 i 39 m, 8) Wawrytko Stanisław (Sokół Zakopane), 
nota 389, skoki 31 i 34 m, 9) Orlewicz Woyna Marjan 
(Wisła Zakopane), nota 382.1 skoki 44.5 i 45.5 m, 10) 
Sitarz Józef (Wisła Zakopane), nota 378.3, skoki 34 i 38.5 
m, 11) Mrowca 373.5, 12) Lorek SNPTT Zak.) 359.3, 13) 
Bochenek (Wisła) 358.5, 14) Wowkonowioz (Wisła Zak.) 
345.9, 15) Marduła (Sokół Zak.) 345.7. 

Z zawodników pozazakopiańskich pierwszy Wilnianin 
Wójcicki (WKS Śmigły) zajął miejsce 17-te z notą 325.9, 
skoki 31 i 33.5, pierwszy Śłązak Fiedor (SKN Katowice) 
zajął miejsce 18-te z notą 323.4, pierwszy z zawodników 
bietskich był Koldecki na 22-giem miejscu. 


Wyniki konkursu otwartego 


są nast.: 1) Reidar Andersen (Norwegja) nota 228.2, skoki 
69 i 76 m, 2) Marusarz St. (SNPTT Zakopaen) 218.8 — 
71 i 71, 3) Gundersen (Norwegja) 215.9 — 64 i 715, 4 
Marusarz Andrzej (SNPTT Zakopane) 203.9 — 60 ; 55, 
5) Cariquist (Szwecja) 169.2 — 57.5 i 59, 6) Orlewicz Ma- 
njan (Wisła) 190.8 — 54 i 61, 7) Bochenek (Wisła) 184.7 —- 
54 i 58, 8) Rzepka (Sokół Zakopane) 180.3 — 53.5 i 55, 9) 
Lankosz (SNPTT Stanisławów) 178.6 — 54 i 55, 10) Ja- 
rosz (Wisła) 177.4 — 49.5 i 51.5, 11) Bandura (Wisła) 
177 — 46 i 56, 12) Sitarz (Wisła) 168.2 — 43 i 51.5, 13) 
Viken (Szwecja) 167.3 — 68 i 69 z upadkiem, 14) Mrow- 
ca (Sokół Zakopane) 166.4 — 48 i 48.5, 15) Gut Szczerba 
(Wisła Zakopane) 160.3 — 60.5 i 70 z upadkiem. 


Trener szwedzki Stolpe stwierdza wielki postęp 
marciarsiwa polskiego. 


Zakopane, 24 lutego .(Tel.). Wieczorem odbyło się przy- 
jęcie na cześć drużyny norweskiej i szwedzkiej, wydane 
przez P. Z. N. Przyjęcie to wypadło niezwykle sympatycz 
nie, przyczem przedstawiciele obydwu narodowości wy- 
rażali swoje uznanie pod adresem PZN-u, dziękując za 
serdeczne przyjęcie i chwaląc sprawną organizację zawo- 
dów. Na przyjęciu tem przemawiał przewodniczący de- 
legacji szwedzkiej p. Janson, oraz przedstawiciele PZN 
dr Boniecki i dr Załuski. 

Mieliśmy również sposobność rozmawiać z pierwszym 
trenerem narciarzy polskich p. Stolpem, który przed 10 
laty, jako pierwszy trener skandynawski przybył do Pol- 
ski. 

i | 


| 


Łuszczek (Wisła) w skoku. 


— Po raz pierwszy byłem w Połsce przed dziesięciu 
łaty — mówi p. Stołpe. — Narciarze polscy nie mieli wów- 
czas wielkiego pojęcia, jak należy biegać i jak należy ska- 
kać. W skokach od tego czasu polscy narciarze dokonali 
ołbrzymiego postępu. Br. Czech i St. Marusarz, którzy 
wtedy stawiali swoje pierwsze kroki na nartach, dzisiaj 
już należą do najlepszej klasy europejskiej. Jest to nie- 
wątpliwie zasługą trenerów norweskich, którzy nauczyli 
ich tak dobrze skakać. Najważniejszą zaletą u skoczków 
polskich jest to, że skaczą nadzwyczaj odważnie. Niemniej 
jednak należy zaznaczyć, że połscy skoczkowie nie do- 
równali klasie norweskiej. Pozatem w biegach krótkiej 


dominują w dalszym ciągu Finowie, a w biegach dłu 
gich Szwedzi. 
Aby polscy narciarze dorównali w klasie tym trzem 


przodującym narodom narciarskim, trzeba, aby znacznie * 


więcej trenowali. W treningu narciarzy polskich daje się 
odczuć zbytnie podkreślenie biegów zjazdowych, które 
posiadają pewną wartość dla skoczków, natomiast wpły 
wają ujemnie na trening biegaczy. Należy więc zwrócić 
uwagę na większą specjalizację zawodników polskich, 
którzy powinni zdecydować się albo w kierunku kombina- 
A norweskiej, albo też w kienunku kombinacji alpej 
skiej. 

— A jak zapatruje się pan na wprowadzenie kombina 
cji poczwórnej, którą ostatnio zastosowali w swojem mi 
strzostwie Szwajcarzy? r 

— Mojem zdaniem poczwórna kombinacja nie jest do- 
wodem wysokiej sprawności narciarskiej, gdyż przesądza 
ona wynik całych zawodów, na korzyść dobrego zjazdu. 

— Czy pan zauważył jakieś postępy narciarzy polskich 
w stosunku do zeszłorocznych zawodów w Solleftca? 

— Rzecz ta jest trudna do sprecyzowania, ponieważ w 
Solleftea narciarze polscy natrafili na wyjątkową kon- 
kurencję narciarzy skandynawskich, z którymi walka była 
specjalnie trudną. Dzisiaj te stosunki zmieniły się | po- 
równanie między połską i klasą skandynawską jest nara- 
zie trudne do określenia. 

Podkreślić należy, że przypisywanie całej zasługi za po- 
stępy naszych skoczków trenerom norweskim, jak to czym 
p. Stolpe, jest dowodem wyjątkowej jego skromności, po- 
nieważ wszyscy narciarze zakopiańscy stwierdzają, iź te 
zasadnicze wytyczne, które pozwoliły im na dojście do 
wysokiej kłasy środkowo-europejskiej, pochodziły prawie 
wyłącznie od p. Stolpego. Dopiero na tej podbudowie iia- 
stępmi trenerzy budowali dzisiejszą doskonałą formę nar- 
ciarzy polskich. Włodzimierz Długoszewski. 


— s — 

STAN ZDROWIA BRONISŁAWA CZECHA, który w cza- 
sie sobotniego biegu 18-kilometrowego do kombinacji 
uległ nieszczęśliwemu wypadkowi, jest zadawalający i jak- 
kolwiek b. mistrz polski nie brał udziału w konkursie 
skoków, to jednak był obecny na zawodach i jutro praw- 
dopodobnie weźmie udział w biegu zjazdowym. 


Mistrzostwa Polski w saneczkarstwie. 


Krynica, 24 lutego (tel.). Warunki dzisiejszych zawodów 
saneczkowych o mistrzostwo Polski były dość ciężkie, ze 
względu na częściowo rozmiękły tor saneczkowy. Pomimo 
że w nocy panował mróz, a rano spadł świeży śnieg, tor 
był zaśnieżony. W jedynkach startowało 3 zawodników, 
w dwójkach 15 par. W zawodach bierze udział 6 pań. 

Wyniki biegu dwójek panów są następujące: 1) para 
Enker Maks i Schermer (Makkabi, Krynica) średnia 3 zja- 
zdów 5 min. 20.3 sekund, 2) Witkowski—Gębał (KTH) 
w czasie 5:30, 3) Posselt—Żarlikowski (KTH) 5:49 i 4) Bal- 
dinger | Epker Leon (Makkabi) 5:51.6, 5) Cisowski i Mau- 
rer (KTH) 5:56.4, 6) Abusch—Bornfreund (Makkabi) 6:07, 
7) Owsianka—Sala (Zw, rez.) 6:08.3, 8) Dziączko—-Zięba 
lot 6:14.8, 9) Słota—Połoniee (echotn. straż poż.) 6:22.5 
min. 

Z powodu złych warunków torowych wyniki nie odpo- 


'wiadają faktycznym możłiwościom zawodników. Dalszy 


ciąg zawodów jutro. 
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Warszawa ma lepszych pięściarzy od Berlina. 


Niemcy zostali pokonani 4:9. 


Warszawa, 24 lutego (Tel). Długo musiała publiczność 
warszawska czekać w obecnym sezonie pięściarskim na 
ważniejsze międzynarodowe widowisko. Mimo dosyć bo- 
gatego sezonu krajowego, tylko dwie ciekawsze imprezy 
międzynarodowe, a mianowicie mecz Połska—Czechosło- 
wacja oraz zawody Skoda—Brno miały w r. b. miejsce, 
to też nie dziwnego, że spotkanie Berlin—Warszawa za- 
pełniło obszerną widownię w Cyrku do osłatniego miej- 
sca. Sprzedano 


blisko 4 tysiące biletów, 


a zatem znów nadkomplet. Publiczność opuszczała mury 
Cyrku wyraźnie zadowolona i to nietylko dzięki zwycię- 
stwu barw stolicy Polski w stosunku 9:7, ale skutkiem 
naprawdę ciekawego i prawdziwego sportowego meczu. 
Zawody obfitowały w liczne emocje, w których publicz- 
ność żywy brała udział, ale ani razu mecz nie przekroczył 
granicy sportowego „fair-play“, o co w boksie nie jest 
przecież tak trudno. Ogółem spotkanie wypadło typowo 
towarzysko, a ostateczne zwycięstwo Warszawy, choć mi- 
nimalne, 


było jednak zupełnie zasłużone. 


Drużyna berlińska nie spełniła w całości tych nadzici, 
jakie w niej pokładano. Goście po większej ozęści „żyli“ 
przedewszystkiem rutyną i otrzaskaniem w ringu, wyso- 
ko postawioną ambicją, ale nie widzieliśmy wśród nich 


ani jednego prawdziwego talentu 


na wielką skałę. A zatem nic więcej nad zwykłą popraw- 
ność. Ale ta cecha nie może już wystarczyć wybrednej 
publiczności, która też zachwycona nie była. 

Gdyby nie rutyna meczowa, jesteśmy pewni, że zespół 
berliński zeszedłby z ringu z większą porażką, gdyż w 
każdej niemal wałce Warszawianie pod względem tech- 
nicznym i szybkości górowali nad przeciwnikiem. Najlep- 
sze wrażenie z drużyny gości sprawiła „mucha“ Króyer, 
zawodnik bardzo sprytnie walczący i rozporządzający, 
jak na swą wagę, silnem uderzeniem. Trafił on jednak 
ma świetnie usposobionego Czortka i musiał uznać jeyo 
wyższość. 

Dwaj eksmistrzowie Niemiec, Weinhold i Kyffus nato- 
miast nie mogli zachwycić, zwłaszcza Kyffus okazał się 
wyraźnie słabszym od Doroby, który przecież dotychczas 
mie należał do naszej najwyższej klasy. Piszemy dotych- 
czas, albowiem na meczu z Berlinem Doroba wzniósł się 
na wysoki poziom, który każe obiecywać, że stać się on 
może naszym stałym reprezentantem. 

Twardym zawodnikiem był przeciwnik Seweryniaka, 
Borschel. Liczono się tutaj z łatwem zwycięstwem mistrza 
Polski, a tymczasem Seweryniak z trudem wywalczył re- 
mis. ROR 
Przedstawiciel wagi ciężkiej, Holz, dosyć podobny z fi- 
gury i sposobu walki do naszego Wocki, nie pokazał 
wiele i zaledwie z trudem wygrał walkę z niższym od sie- 
bie o głowę Neudingiem. 

Zwycięstwo Warszawy byłoby wyższe prawdopodobnie, 
gdyby nie zawód, jaki sprawili dwaj zawodnicy, na któ- 
rych najbardziej liczono, a mianowicie przedstawiciele 
obu wag średnich, Seweryniak i Pisarski. Pierwszy z iu 
dem osiągnął remis, a Pisarski, mimo dobrego początku, 
dał się wyliczyć w trzeciej rundzie po pierwszym  ciosie. 
Odnosiło się wrażenie, że Pisarski mógł jeszcze wstać 
z desek, ale wolał się poddać. Być może zatem, że Pilmk, 
którego widownia głośna reklamowała, okazałby się tym 
razem lepszym od Pisarskiego i zdołałby Schellina, dn- 
prawdy niezbyt groźnego, „wypunktować'”. 

Drużyna stołeczna osłabiona była brakiem chorego cią- 
gle (wybita ręka) Kozłowskiego, ale braku tego w wyniku 
punktowym nie odczułiśmy, gdyż Połus, walcząc jak za 
dawnych dobrych czasów, „wypunktował* swego przeciw- 
nika najnormalniej w świecie. 

Obok Polusa, także i dwaj przedstawiciele wag najlżej- 
szych, Czorłek i Rotholc, spisali się znakomicie i 


w tej trójee leżała boga siła drużyny 
polskiej 


Czortek miał jeden ze swych najlepszych dni, a Rotkolc, 
trafiwszy na renomowanego Weinhołda, potrafił po dwóch 
dosyć równych rundach w trzeciej rundzie opanować zu- 
pełnie sytuację i wśród wielkiego entuzjazmu widowni 
wygrał wspaniale na punkty, 

ki został, naszem zdaniem, nieco przez pun- 
ktowych pokrzywdzony, gdyż zasłużył sobie na rezultat 
remisowy, choć tym razem zachwycić nie mógł. W każ- 
dym razie wydaje się nam, że raczej Bąkowskiemn niż 
Seweryniakowi ten remis się należał. 

Neuding, mający przeciwko sobie ciężkiego i wyższego 
zawodnika, dał z siebie wszystko i przez półtorej rundy 
właściwie przeważał. Dopiero ostry cios Niemca, po któ- 
rym Neuding poszedł do 4-ech na deski, zmienił oblicze 
spotkania. 

Zresztą walka ta nie decydowała już o wyniku, gdyż 
przedtem, w wadze półciężkiej padło rozstrzygnięcie dzięki 
niespodziance, jaką sprawił Doroba. Zawodnikowi temu 
brak jeszcze dostatecznie silnego ciosu, ale pod wzglę- 
dem wytrzymałości, ambicji i agresywnej roboty 


może on służyć za wzór innym. 


Spodziewano się, że Doroba nie będzie miał nic do powie- 
dzenia w walce z eksmistrzem Rzeszy, a tymczasem War- 
szawianin zaskoczywszy wszystkich, a przedewszystkiem 
Kyffusa swem parciem do ataku, utrzymywał wyraźną 
choć niezbyt znaczną przewagę przez wszystkie trzy run- 
dy i dzięki ambicji rozstrzygając spotkanie na korzyść 
barw warszawskich. 

Sędziowanie spoczywało w rękach punktowych pp. Leh- 
mana (Berlin) i Cendrowskiego (Warszawa), zaś w ringu 
fungował p. Wiener z Katowic. 

Mecz poprzedzony był rozdaniem nagród za mistrzo- 


stwa klasy B okręgu warszawskiego, następnie prezenta- 
cją zespołów Warszawy i Berlina, wspólnem powitaniem 
i wymianą upominków. 


Przebieg walk 


przedstawia się nast.: 

Waga musza: Czortek (W)—Kriiger (B). Kriiger wy- 
daje się być silniejszym i początkowo wyraźniej atakuje, 
ale Czortek, po pięknych unikach, przechodzi do ofensy- 
wy, operując na zmianę szybkiemi sierpowemi i proste- 
mi. Trzecia runda tej pięknej obustronnie wałki należy do 
Czortka, którego zwycięstwo na punkty zostaje ogłoszone. 

Waga kogucia: Rotholc (W)—Weinhold (B). Szybszy 
Rotholc góruje początkowo niezbyt znacznie nad ceksmi- 
strzem Rzeszy, ale w trzeciej rundzie przewaga Polaku 
jest zdecydowana, dzięki większej agresywności i szybko- 
ści. Wygrywa na punkty Rotholc i Warszawa prowa- 
dzi 4:0. ; 

Waga piórkowa: Polus (W)—Rockłer (B). Polus, wy- 
korzystując przewagę swego wzrostu i długości ramion, 
obiera doskonałą taktykę walki na dystans, podczas gdy 
Niemiec dąży wyraźnie do zwarcia. Polak czystemi cio- 
sami z obu rąk „punktuje* wyraźnie i mimo okresu sła- 
bości w trzeciej rundzie, wygrywa zasłużenie na punkty. 
Warszawa prowadzi 6:0! 

Waga lekka: Bąkowski (W)-—Vietzke (B). Spotkanie 
dużo mniej ciekawe od poprzednich, gdyż Bąkowski mimo 
niewątpliwiej lepszej techniki nie może dobrać się do 
przeciwnika. W trzeciej rundzie Vietzke jest nieco »szo- 
łomiony i Połak przeważa, ałe, zdaniem sędziów nie może 
on już nadrobić straconego pola, przegrywając na pun- 
kty. 6:2 dla Warszawy. c 

Waga półśrednia: Seweryniak (W)—Borschel (B). Li- 
ozono się tutaj z łatwem zwycięstwem pewnego zazwyczaj 
Seweryniaka. Tymczasem Borschel okazał się dla Polaka 
„niesympatycznym przeciwnikiem i zdecydowanie likwi- 


dował wszystkie kawałki zawodnika warszawskiego, któ- 
ry zreszłą w tym dniu wyraźnie nie był dysponowany. 
Naszem zdaniem Berlińczyk zasłużył nawet na zwycię- 
stwo, a tylko kiłka ataków Polaka w ostatniej rundzie 
przyniosły mu z trudem remis. 7:3 dla Warszawy. 

Waga średnia: Pisarski (W)—Schellin (B). Start Pisar- 
skiego bardzo dobry. Warszawianin obtańcowuje prze- 
ciwnika, ograniczając się do sprytnych nagłych ataków, 
które przynoszą mu punkty. Ale na początku trzeciej 
pundy Śchellin w momencie zupełnie niespodziewanym 
zadaje Polakowi suchy cios w szczękę, po którym Pisur- 
ski idzie na deski. Sędzia liczy i widać, że podczas wyli- 
czania Pisarski zastanawia się czy „warto wstać”. PEB: 9, 
10... aut i... Warszawa prowadzi już tylko 7:5. Na wi- 
downi rozgorączkowanie, gdyż według papierowych obli- 
czeń pozostałe dwie wałki przegrywamy, co decydować ma 
o ostatecznem zwycięstwie Berlina, 


Tymczasem Doroba ratuje sytuację. 

Waga półciężka: Doroba (W)—Ky/fus (B). Polak nie- 
spodziewanie obejmuje inicjatywę i szybkiem tempem nie 
daje przeciwnikowi ani skupić się ani zastanowić się nad 
opracowaniem ciosu. Z małemi wyjątkami Doroba prze- 
waża przez wszystkie trzy rundy į choć walczy niczbyt 
pięknie stylowo, to jednak skutecznie. Specjalnie w trze- 
ciej rundzie, dzięki większej ambicji „wypunktowywuje* 
przeciwnika, decydując temsamem o zwycięstwie (jest 
już 9:5) Warszawy. 

Waga ciężka: Neuding (W)—Holz (B). Liczono się na- 
ogół ze znokautowaniem Neudinga, tymczasem Warsza- 
wianin zaczyna doskonale i szybkiemi wypadami celnie 
kilkakrotnie trafia olbrzyma berlińskiego. Dopiero w dru- 
giej rundzie twardy cios Holza zwala Neudinga do kilku 
na deski i od tej pory walka się wyrównuje, a nawet 
zmienia na korzyść Holza, którego ogłoszono zwycięzcą 
na punkty, naszem zdaniem bardzo minimalnym. 

Ostatecznie wygrywa Warszawa 9:7. 


Bolkserzy Cuiavii zwyciężają 


warszawska 


Inowrocław, 24 lutego (tel.). W ostatniem spot- 
kanin rozgrywek o drużynowe mistrzostwo Pol- 
ski w boksie odbyło się w Inowrocławiu spotkanie 
pomiędzy warszawską Makabi a Cuiavią. Goście 
warszawscy, wskutek wystawienia zawodników 
na mecz Berlin — Warszawa przybyli do Inowro- 
eławia w składzie osłabionym i walki w wadze 
półciężkiej i ciężkiej oddali walkowerem. Zawody 
nie staly na zbyt wysokim poziomie. Przed roz- 
poczęciem walk kpt. drużynowy Makkabi, dyr. Lip- 
ski podziękował za gościnę i na pamiątkę spotka- 
nia ofiarował Cniavii honorowy proporczyk. Wy- 
niki poszczególnych walk były następujące: 

W wadze muszej spotkał się Birnbaum (Makka- 
bi) z Ładą (Cuiavia), Pierwsza runda całkowicie 
należała do Łady i dopiero w drugiej rundzie 
Birnbaum przychodzi do głosu, lecz dostaje napo- 
mnienie od sędziego za nieczystą walkę. Birnbaum 
mając pewną przewagę, zwycięża nieznacznie na 
punkty. i 

W wadze koguciej przeciwko Krawieckiemu 
(Mak) stanął po raz pierwszy po ciężkiej opera- 
cji ulubieniec Inowrocławia Marcysiak. Pomimo, 
iż nie był oh w swej zwykłej formie, dzięki wyż- 
szej technice przez wszystkie cztery rundy zwy- 
ciężył wysoko na punkty Krawieckiego, który był 
napominany przez sędziego za „faule“. 

W wadze piórkowej świetnie dysponowany Du- 
dziak (Cuiavia) miał bardzo mało pracy z Rosen- 
blumem, nad którym górująe przez wszystkie run- 
dy zwyciężył wysoko na punkty. 


Mistrzostwa bokserskie juniorów 
okręgu lubelskiego. 


Lublin, 24 lutego (tel.). Odbyły się tu trzydniowe 


"zawody bokserskie juniorów o mistrzostwo okrę- 


gu lubelskiego przy udziale około 60 zawodników 
z Lublina, Chełma, Ostrowca i Kielc. Po szeregu 
walk eliminacyjnych w finale spotkali się: 

W wadze muszej: Meln (KPW Lublin) — Maty- 
jewski (Strzelec Lublin). Zwyciężył nieznacznie 
na punkty Meln. PZ à 

W wadze koguciej rozegrała się niezwykle zacie- 
kła walka między Zielińskim (Strzelec) i Borkow- 
skim (WKS Kielce). Sędzia przyznał zwycięstwo 
Borkowskiemu, krzywdząc Zielińskiego. Decyzja 
sędziego wzburzyła ogromnie publiczność. 

W wadze piórkowej walezył Krajewski (Ostro- 
wiece) z Kalbarczykiem (KPW Lublin). Mimo prze- 
wagi Kalbarczyka, sędzia przyznał zwycięstwo 
Krajewskiemu. Decyzja ta wywołała burzę prote- 
stów i wielką awanturę na widowni. Publiczność 
awanturowała się około 30 minut, nie pozwalając 
dłuższy czas na dalsze prowadzenie zawodów. 

W wadze lekkiej, tytuł mistrza zdobył Chyliń- 
ski (KPW Lublin), bijąc Cebulę (Ostrowiec). 

W wadze półśredniej Kulczycki A dzieć Kielce) 
pokonał Wajemana (Hakoach Lublin). 

W wadze średniej Franczak (Ostrowiec) wygrał 
z Tuchmanem (7 p. p. Leg. Chełm). 

W wadze półciężkiej Słoboda (KPW Lublin) 
zwyciężył w pierwszej rundzie przez ko, UNńskie- 
go (Chełm). ` 


Makkabi 9:%. 


W wadze lekkiej walczył Neustadt (Mak) z za- 
pasowym zawodnikiem Cuiavii Mrozowskim. Wal- 
ka zakończyła się w czwartej rundzie zwycię- 
stwem Neustadta przez techniczny k. o. 


Najbrzydszą walką dnia była walka w wadze 
półśredniej, gdzie spotkał się Frodis (Mak) rów- 
mez z zapasowym zawodnikiem Cuiavii Tuszyń- 
skim. Walka ta przypominała raczej zapasy, niż 
boks, W czwartej rundzie Tuszyński poszedł na 
deski, zwyciężył Erodis przez k. o. 

Ładną walkę zaprezentowali Stahl (Mak) z Le- 
wandowskim w wadze średniej. Pierwsze dwie run- 
dy były zupełnie wyrównane i dopiero w trzeciej 
i nieznacznie w czwartej rundzie przeważa Le- 
wandowski, Przyzamnie przez sędziego wyniku re- 
misowego krzywdzi nieco Lewandowskiego. 

W wadze półciężkiej, jak również w ciężkiej 
Makkabi oddaje cztery punkty ii BAÓRA 
re dla Cuiavii zyskuje Jóżkowiak w półciężkiej 
a Zieliński II w ciężkiej wadze. 

Ogólny wynik 9:7 dla Cuiavii. Sędziował w rin- 
gu bardzo sprężyście p. Łodyga z Grudziądza, zaś 
sędziami punktowemi byli p. Fuchs z Łodzi i Ko- 
Cur z Katowie. Na meczu obecny był dowódca 
D. O0. K. gen. Thomme oraz przedstawiciele zarzą- 
du Związku „Strzeleckiego i miejscowych władz 
administraeyjnych. Publiczności około 2.000 osób. 
Podkreślić należy sportowe zachowanie się publi- 


czności, która oklaskiwała zwycięskich ist, 
ków Makkabi. ycięskich zawodni 


Wreszcie w wadze ciężkiej Baranowski (Ostro- 
wice) pokonał w pierwszej rundzie przez ko. Musz- 
kowskiego (Chełm). 

KPW Lublin zdobyło nagrodę wojewody lubel- 
skiego, przeznaczoną dla klubu, który dobeta 
największą ilość zwycięstw. 

3 Mistrzostwa wykazały, że w okregu lubelskim 
jest dużo narybku bokserskiego. 


Lechja—Czarn) w boksie 11:3. 


Lwów, 24 lutego (tel). We Lwowie odbyła się w nie- 
dzielę jako jedyna impreza sportowa, zawody bokserskie 
między Lechją a Czarnymi, zakończone zwycięstwem 
pierwszej 11:3. 

Wyniki są nast.: w wadze muszej Olbert (L) wygrał na 
punkty z Rudnickim (Cz). W wadze lekkiej Łysy (L) zwy- 
cięża ma punkty Śnieżyka (Cz). Zapłatyński (L) wygrywa 
w drugiej rundzie przez poddanie się Komorzyńskiego 
(Cz). W wadze półśredniej Orzechowski (L) zwycięża na 
punkty Strassburgera (Cz). Jarocki (Czarni) remisuje 
z Kierlińskim (L). Baltała (Cz) wygrywa w trzeciej run- 
dzie przez techniczne k. o. z Pankiewiczem (L). W wadze 
półciężkiej Barański (L) zwycięża na punkty Bednarskie- 


go (Czarni). 
—4 


MECZ BOKSERSKI BIAŁYSTOK—LUBLIN. W dniu 
3 marca odbędzie się -w Białymstoku r kabina" DA 


mecz bokserski Lublin—Białystok o puhar Lublina. 

żyna lubelska wystąpi przeciwko Białemustokowi w 

składzie: Krzyżanowski, Wojsławski, Filipek, Kocjan, Ce- 
„ glarz, Andruszkiewicz, Urban i Buczek, 


U ŚGHYŁKU SEZONU NARCIARSKIEGO. 


SKANDYNAWOWIE NADAL BEZ KONKURENCJI. — NIEMCY 
i WŁOSI NA CZELE ŚRODKOWEJ EUROPY. 


Sezon narciarski dobiega swego końca. Na nizinach bielą 
się jeszcze po rowach i lasach resztki śniegu, topniejącego 
zresztą w oczach, a jedynie w górach utrzymuje się nadal 
w całej pełni władztwo zimy. Można być pewnym, iż zima 
nie pówróci już i pora nam będzie zająć się biegami na 
przełaj, jako przygotowaniem do sezonu letniego. 

Zanim jednak to nastąpi, warto rzucić okiem wstecz na 
sezon narciarski. Nie był on zbyt pomyślny. Późna zima, 
brak śniegu, ogólny kryzys, oto przyczyny, które dały się 
we znaki tak zarówno licznym rzeszom turystów, jak i w 
pierwszym rzędzie zawodnikom. Ci ostatni, skazani siłą 
rzeczy na t. zw. suchy trening, nie mogli dojść do odpo- 
wiedniej formy, zwłaszcza w biegach, i na arenie między- 
narodowej nie odegrali tej roli, jakiej się po nich spodzie- 
wała opinja publiczna, przyzwyczajona do mniejszych lub 
większych sukcesów naszej reprezentacji narciarskiej. 

Układ naszych sił w narciarstwie możemy przedstawić 
w nast. sposób: 

"1) Nasi skoczkowie reprezentują 
najwyższą klasę światową 
i dorównują zupełnie śmiało Norwegom. 

2) W kombinacji klasycznej, dzięki dobrej formie skoko- 
wej, stanowimy dobrą kldsę środkowo-europejską. 

3; W kombinacji alpejskiej jesteśmy niżej przeciętna- 
ści, ustępując Austrjakom, Szwajcarom, Niemcom i Norwe- 
gom. 

4) Najsłabszą formę wykazali nasi biegacze. 

Co się tyczy punktu pierwszego, to zarówno w Garmisch- 
Partenkirchen, jak i Szczyrbskiem Jeziorze zdania fachow- 
ców norweskich były zupełnie jednomyślne. Połacy stano- 
wią faktycznie doskonałą klasę i sami skoczkowie norwe- 
scy w rozgrywce zwracali największą uwagę na zawodni 
ków polskich. W tej dyscyplinie musimy dołożyć wszelkich 
starań, aby na rok olimpijski utrzymać nietylko swoją opi- 
nję, ale także i klasę. 

W kombinacji klasycznej — norweskiej, w tym roku nie 
odegraliśmy takiej roli, jak w roku ubiegłym, gdy nasi: re- 
prezentanci startowali w dużo gorszych warunkach, wal- 
cząc z olbrzymią armją Skandynawów w Solleftea. Mimo 
to wówczas przez Marusarza St. zajęliśmy siódme miejsce, 
wyprzedzając całą środkową Europę oraz wiełu Skandy- 
nawów o renomowanych nazwiskach. W r. b. 


sytuacja nasza pogorszyła się znacznie. 


Nasi najlepsi skoczkowie nie uzyskali dobrej formy biego- 
wej, a nasi najlepsi biegacze nie umią dobrze skakać. W tej 
konkurencji musimy zwrócić specjalną uwagę na podcią- 
gnięcie formy biegaczy. Przy wrodzonych zdolnościach na- 
szych narciarzy do skoków uzyskanie dobrego miejsca w 
kombinacij jest dla nas zawsze możliwe. 

Problem kombinacji alpejskiej może rozwiązać tylko je- 
dna rzecz, a mianowicie 


kolejka górska 


O tej sprawie powiedziano już i napisano tyle, że cokol- 
wiek-by się obecnie napisało, to będzie już tylko powtó- 
rzeniem znanych dobrze argumentów. Nasi czołowi zjaz- 
dowcy, jak Br. Czech, St. Marusarz, Weinschenk, Jabłoń- 
ski, udowodnili w Szczyrbskiem Jeziorze, że stać ich na 
dobre wyniki. Najświetniejszy nawet narciarz nie potrafi 
jednak nadrobić tego rodzaju handicapu, jakim jest ko- 
lejka górska, umożliwiająca racjonalny trennig w biegach 
zjazdowych. 

Największą bołączką jest w obecnej chwili sprawa bie- 
gów. Na dobrą sprawę biegaczy o jakiej takiej klasie po- 
siadamy zaledwie kilku. A i ci wykazują dość zmienną for- 
mę. Ten punkt powoduje także, iż w ogólnej opinji o nar- 
ciarzach europejskich zajmujemy dałszą pozycję, niżby się 
to nam ze względu na nasze falenty narciarskie należało. 


Zarówno sprawa biegaczy, jak i wszystkie problemy tre- 
ningowe są 
niezmiernie aktuałne 


w związku z zbliżającym się terminem IV. Zimowych Igrzysk 
Olimpijskich. Na ten temat miałem sposobność rozmawia- 
nia z tegorocznym trenerem P. Z. P. N. dr. Waage. Oto co 
powiedział mi dr. Waage. 

— Z pobytu w Polsce jestem bardzo zadowolony. Nar- 
ciarze polscy wykazują duży zapał do pracy i znaczne tą- 
lenty. Szkoda tyłko, iż ei, którzy dysponują bodaj najwięk- 
szemi możliwościami nie trenują tak pilnie, jakby tego 
należało się spodziewać. Mojem zdaniem odgrywają tu pe- 
wną rolę właściwości ośrodka takiego, jakim jest Zako- 
pane. W roku przyszłym, jeżeli narciarze polscy mają na 
Olimpjadzie naprawdę odegrać jakąś poważną rolę, to ra- 
dziłbym przenieść całe przygotowanie olimpijskie do małej 
miejscowości górskiej, bardzo oddalonej od większych 
ośrodków, gdzie narciarze mogliby się oddać wyłącznie 
treningowi sporioiwemu. Trening ten musi hyć rozpoczęty 


bardzo wcześnie tak, aby połscy narciarze doszli do od 
powiedniej formy, zwłaszcza w. biegach, przed terminen 
igrzysk olimpijskich. 

Klasa skoczków polskich jest zupełnie wyjątkowa, nie- 
mniej jednak i w tej dyscyplinie trzeba dołożyć wielu sta 
cań, aby uzupełnić kadry polskiej ekstraklasy. 

— Czy pan powróci w roku przyszłym do Polski? 

-- Tego nie mogę przewidzieć. Zależę bowiem od swo- 
jego związku, który mną dysponuje według potrzeby. Po- 
nadto jako profesor matematyki w gimnazjum mam także 
sporo zajęcia zawodowego, od którego trudno mi się uwoł- 
nić. Trzeba także wziąć pod uwagę, iż w przededniu olim- 
pjady zapotrzebowanie na trenerów jest wyjątkowo duże 
i. jeśli Polski Związek Narciarski reflektuje na dobrego 
trenera norweskiego, to powinien wcześnie o to postarać 
się w związku norweskim. Jeżeli chodzi o moją osobę, to 
muszę stwierdzić, że bardzo mi się w Polsce podobało i 
chętnie powróciłbym tutaj, ałe, jak już zaznaczyłem, nie 
jest to zależne tylko odemnie, ale od nmowy między oby- 
dwoma _ związkami. 

Na marginesie tej rozmowy musimy zaznaczyć, iż dr. 
Waage pracował w zupełnie wyjątkowych warunkach. Przy- 
był bowiem do Polski po kilku trenerach norweskich i 
szwedzkich, którzy doprowadzili naszych narciarzy do wy- 
sokiego poziomu technicznego. Mimo to dr. Waage zdob, 
sobie ogólne uznanie zarówno wśród sfer kierowniczych 
P. Z. N, jak również w szeregach zawodników, którzy da 
rzyli go nietyłko całkowitem zaufaniem, ale także szczerą 
i głęboka sympatja. Dr. Waage wprost ze Szczyrbskiego Je- 


ziora musiał odjechać do Norwegji. Wszyscy zawodnicy 
rozstawali się z nim ze szczerym żalem, ale także z na- 


dzieją, że zobaczą go za rok zpowrotem. - 


UKŁAD SIŁ W NARCIARSTWIE EUROPY. 


Po zawodach w Garmisch-Partenkirchen i Szczyrbskiem 
Jeziorze można sobie zupełnie dobrze zdać sprawę z układu 
sił w narciarstwie europejskiem. Nastłąpiły w niem dość 
poważne przesunięcia, bezsporne tylko pozostało pierwsze 
iniejsce Skandynawów w konkurencjach klasycznych. 

W biegach nadał triumfują Finowie, którzy na dwa hiv- 
ui sztafetowe i cztery indywiduałne zdołali zająć trzy 
pierwsze miejsca, dwa drugie i jedno czwarte. Miejsce re- 
welacji zeszłorocznego sezonu Nurmeli zajął w r. b. 


Na prawo: zmiana 
sztafety fińskiej w Ta- 
trzańskiej Łomnicy. — 
Nurmeła (na lewo) od- 
biera znak sztafetowy 
od Liikanena. Na pra- 
wo kierownik drużyny 
fińskiej p. Pałmroos. 


Poniżej: Audrzej Marusarz na starcie w biegu 
18 km w Szczyrbskiem Jeziorze, który odbywał 
się wśród szalonej snieżycy. 


„o 


PP 


Claes Karppinen. 


Odegrał on bardzo poważną. rołę w sztafetach, zwyciężył 
w biegu 18 km w Szczyrbskiem Jeziorze, w 50-ce był dru- 
gim, a w Garmisch-Partenkirchen zajął piąte miejsce w 
50-ce i siódme w 1i8-ce. Jest to zawodnik wyjątkowo uta- 
lentowany, dysponujący wszelkiemi walorami, jakie powi- 
nien mieć zawodnik, a więc dużą umiejętnością technicz- 
ną, zdrowiem, ainbicją i umiejętnością dostosowania od- 
powiednich smarów do biegu. 


`Y 


Nurmela przechodził w r. b. chorobę, która, pod wpły- 

wem mtęczących biegów w Garmisch-Partenkirchen, odno- 

wila się w Szczyrbskiem Jcziorze, zmuszając go do wyco- 

fania się z biegu 18 km i nieukończenia biegu 50 km. 
W kombinacji narazie 


bezsporną potęgą jest Norwegja. 

Zawodnicy tej miary, co Hagen, Hoffsbakken, Róen tworzą 
zupełnie wyrównaną klasę i każdy z nich może śmiało 
kompetować o pierwsze miejsce. Groźnym rywalem dla 
nich okazał się Fin Vałonen,: którego wartość polega na 
pięknym skoku i nieprzeciętnym biegu. W Szczyrbskiem Je- 
ziorze zajął on drugie miejsce za Hagenem. Narazie jest 
on jednak zupełnie osamotnionym wyjątkiem, gdyż inni 
kombinatorzy fińscy, jak n. p. Valkama są znacznie słab- 
si w skoku, albo jak Palli bardzo słabi w biegu, mimo do- 
brego poziomu skoków. 

Wreszcie w „Maratonie“ narciarskim rywalizują wszyst- 
kie narody skandynawskie narówni. Do pewnego stopnia 
za najsilniejszą możnaby uważać tutaj Szwecję, w której 
tradycje biegów długodystansowych (bieg 90 km o puhar 
im. Wazy) są bardzo dawne. W tej konkurencji w r. b. 
byli nieco słabsi Finowie. Norwedzy zabłysnęli świetną for- 
mą w  Garmisch-Partenkirchen, w Szczyrbskiem Jeziorze 
musieli zadowolnić się trzeciem miejscem. 


W kombinacji alpejskiej 


sezon dopiero się zaczyna. Słynny bieg w Davos, t. zw. 
Parsenn Derby musiano odwołać, ze względu na niebez- 
pieczeństwo ławin. Pozostają jeszcze do rozegrania obok 
Parsenn Derby mistrzostwa F. I. S. w Mirren, słynny bieg 
o puhar Kandaharu, mistrzostwa Anglji w Wengen i t. d. 
Już dziś jednak trzeba stwierdzić, iż i w tej konkurencji 
nastąpiły poważne przesunięcia. Z szeregów ubiegających 
się o pałmę pierwszeństwa w r. z. ubyłi zawodnicy tej 
miary, co mistrz F. L S. Dawid Zoog i wicemistrz Pfniir, 
którzy w r. b. startować nie mogą z powodu kontuzyj. 
Natomiast do nieprzeciętnej kłasy doszli Norwegowie, któ- 
rzy celem utrzymania swojej opinji najlepszych narciarzy ⁄ 
świata, nie omieszkąli wysłać kilku wyjątkowo utalento- 
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Na lewo: O. Hagen 

(Norwegja) mistrz 

F. ł S. w biegu 
złożonym. 


Na lewo: Claes 
Karppinen (Fin- 
landja), zwycięzca 
biegu 18 km i drugi 
w biegu 50 km na 
zawodach F. I. 8. 


Na lewo: Rudolf 
Matt (Austrja) zwy- 
ciężył w kombinacji 
alpejskiej na zawo- 
dach w Wysokich 
Tatrach oraz zajął 
15-1e miejsce w bie- 
gu 18 km o mistrz. 
F. I. S. 


Na lewo: Lausi Va- 

lonen (Finlandja), 

wicemistrz F. I. S$. 

w biegu złożonym, 

zwycięzca konkursu 

skoków do kombi- 
nacji. 


` dynek stoczyli Szwed Englund i triumfator biegu 18 km Karppinen. Już 


Powyżej: widok na zamarznięte Szczyrbskie Jezioro dające nazwę małej 
miejscowości klimatycznej w Wysokich Tatrach. 


wanych zawodników na trening do Niemiec i Szwajcarji. Dzisiaj bra 
cia Ruudowie i Sórenesn dorównują najlepszej klasie szwajcarskiej i au- 
sli jackiej zarówno samą techniką zjazdu, jak i odwagą i brawurą. 

Wśród narodów środkowo-europejskich na pierwszy plan wysuaęły 
się dwa narody. a to 


Niemcy i Włosi. 


Sukcesy ich we wszystkich konkurencjach narciarskich zawdzięcza ja 
obydwa te narody w pierwszej mierze usilnej pracy oraz dużym wkła 
dem finansowym. Zarówno Niemcy, jak i Włosi angażują najlepsze 
siły trenerskie, poświęcają olbrzymie sumy na skoszarowanie zawodni- 
ków w specjalnych obozach i kształcą zarówno formę biegaczy, jak i 
formę psychiczną. Zarówno Niemcy, jak i Włosi idą w biegu ze spe 
cjalną zaciętością i ambicją. Potrafią wydać ze siebie wszystko, aby 
tylko zająć dobre miejsce. W kombinacji oraz w skokach są oni już 
mniej groźni, posiadają bowiem tylko kilka jednostek, które opanowały 
zarówno bieg jak i skok w zupełności. Niemniej nie należy watpić, iż 
braki te zostaną przez nich uzupełnione w bardzo krótkim czasie. . ; 

Pewien spadek formy wykazuje Czechosłowacja. Operuje ona ciągle i 
staremi sławami, które starzeją się i nie mogą już rywalizować z no- 
weni gwiazdami Niemiec czy: Włoch. Natomiast Jugosławja wykazała f 
pewien postęp w biegach, a nowa skocznia w Planicy niewątpliwie przy j 
czyni się do podniesiena się poziomu także i skoczków jugosłowiańskich. 
Kraje tego rodzaju, co Rumunja, Łotwa, Węgry, Francja, Austrja za- 
sadniczo reprezentują niższy poziom od naszych narciarzy, a jedynie 
pewne jednostki, jak n. p. Matt -i Hauser (Austrja) rywalizują z naszą 
czołową klasą. Austrjacy są doskonałymi zjazdowcami i na tym tere- 
nie zdecydowanie są lepsi nietylko od nas, ale od wielu innych krajów 
i tworzą wraz ze Szwajcarją ekstra-klasę w kombinacji alpejskiej. 

w. b. 


ZAKOŃCZENIE ZAWODÓW F. I. S$. 


W BIEGU NA 50 KM ZWYCIĘŻA SZWED ENGLUND. 
KARPIEL NA 13-TEM MIEJSCU. 


Stary Smokowiec, 19 lutego. 

Bieg 50 km o mistrzostwo F. I. S. stanowił zakończenie tegorocznyc! 
zawodów międzynarodowych w Wysokich Tatrach. Zasadniczo bieg ten 
miał odbyć się w poniedziałek i mógł nawet dojść do skutku, ponieważ 
burza śnieżna koło południa uspokoiła się i warunki śnieżne znacznie 
się poprawiły. Na przeszkodzie stanęło jednak wówczas zerwanie połą 
czeń telefonicznych, które uniemożliwiło należyte obsłużenie trasy. 
Wskutek przełożenia terminu startu z 136-ciu zgłoszonych do tego biegu 
zawodników, zaledwie 59-ciu stanęło na starcie. 

Trasa prowadziła ze Starego SŚmokowca w kierunku zachodnim do 
Tatrzańskiej Polianki gdzie na km. 24-tym znajdował się najniższy 
punkt trasy (790 m), stamtąd trasa wracała do SŚmokowca, przyczem 
na km. 42-gim znajdował się najwyższy punkt trasy (1.280 m). 

Warunki śnieżne były bardzo trudne, gdyż w godzinach porannych 
panował dość silny mróz, ale koło południa, pod wpływem palących 
promieni słońca, śnieg przemienił się w mokrą papkę, komplikując nie 
słychanie problem smarowania. W lesie śnieg znowu przymarzał, wy 
magając znowu innego smaru. Te warunki szczególnie odpowiadały 
Skandynawom, którzy opanowali tajemnicę dobierania smarów. Na do- 
miar złego w niektórych miejscach spod śniega wychodziła już trawa 
do tego stopnia, że organizatorzy musieli zwozić na te miejsca śnieg. 

Tym razem w walce o pierwsze miejsce wzięli udział przedstawiciele 
wszystkich trzech narodów skandynawskich. Szczególnie zacięty poje 


| 
i 


Powyżej: Stanisław Karpiel, najlepszy 
długodystansowiec Połski, zajął trzynaste 
miejsce na zawodach F. 1. S. 


Poniżej: Władysław Berych, (8. N. P. T. T. 
Zakopane), który uzyskał drugi czas z Po- 
laków w biegu 18 km o mistrzostwo F. I. S. 


na połowie trasy Englund miał 6 minut przewagi nad Finem, a na dru- 
giej połowie zdołał powiększyć odstęp o dalsze 6 minut. Norweg Brodahi 
musiał zadowolić się trzeciem miejscem. Pierwszym środkowo-Europej 
czykiem był Szwajcar Ogi. Pewną niespodziankę stanowiło 10-te miej- 
sce Jugosłowianiną Smoleja. 


(Dalszy ciąg na stronie 10-tej). 


ni 7 wez: sz 


10 


Z Połaków startowało trzech, a to Zdz. Motyka, WŁ. 
Czech i St. Karpiel. Najlepiej z nich spisał się 


Karpiel, 


który przez cały czas biegu szedł b. równomiernie i w 
dobrem tempie. Widocznie doświadczenia z Garmisch- 
Partenkirchen i Krynicy zostały odpowiednio przez nie- 
go wykorzystane. Dochodzi on do wcale dobrej klasy i 
w najbliższych latach powinien na terenie międzynaro- 
dowym odegrać jeszcze poważniejszą rolę. Już dzisiaj 
pokonanie przez niego biegaczy tej miary co Czechosło- 
wak Musil i Norweg Vestad świadczy nader pochlebnie o 
naszym biegaczu i dowodzi, że jego ostatnia porażka 
w biegu 50 km o mistrzostwo Polski była spowodowa- 
na wyłącznie bodaj brakiem rutyny i doświadczenia. 
Gorzej powiodło się pozostałym biegaczom polskim. 
Nowokreowany mistrz Polski. w biegu 50 km Wł. Czech 
nie mógł sobie dać rady z ciężkiemi warunkami śnież- 


nemi, jakie panowały na trasie. Po 30 km otarcie nogi 
dało ma się tak dalece we znaki, że musiał wycofać 
się i biegu nie ukończył. 

Także i Zdz. Motyka biegu nie ukończył. Na tym za- 
wodniku dał się odczuć brak treningu w związku z je- 
go zajęciami zawodowemi. Dzisiaj Motyka już nie sta- 
nowi tej klasy, co przed kilku laty, gdy miał możność 
lepszego trenowania. 

Wyniki biegu były nast.: 1) Nils Englund (Szwecja) 
4:14:23, 2) Karppinen (Finlandja) 4:26:42, -3) Brodal 
(Norwegja) 4:32:31, 4) Husu (Finlandja) 4:34:00, 5) K. 
Ogi (Szwajcarja) 4:35:32, 6) Matsbo (Szwecja) 4:35:36, 
7) E. Wiklund (Szwecja) 4:38:24, 8) Hatten (Norwegja) 
4:38:25, 9) Moritz (Szwecja) 4:43:36, 10) Smole j(Jugo- 
sławja) 1:45:51, 11) Miiller (Szwajcarja) 4:49:39,- 12) 
Koldowsky (Czechosłowacja) 4:50:35, 13) Kapriel (Pol- 
ska) 4:58:28. 14) C. Musil (Czechosłowacja) 4:55:18, 15) 
Vestad (Norwegja) 4:59:36. 


Christl Cranz mistrzynią F. I. S$. 


w kombinacji alpejskiej. 


W Mürren rozpoczęto w piątek mistrzostwa F. L S. w 
zjeździe i słałomie, które organizuje w tym roku angielski 
związek narciarski. W pierwszym dniu odbył się slalom 
pań. Trasa miała 600 m długości, różnica wzniesień wy- 
nosiła 150 m. 

Zawody odbyły się w bardzo niesprzyjających warun- 
kach atmosferycznych ze względu na silny wiatr. 

W zawodach zwyciężyła nadspodziewanie 


zawodniezka szwajcarska Anni Rueg, 


która uzyskała ogólny czas 2:23.2. Zeszłoroczna mistrzyni 
Niemka Christl Cranz zajęła drugie miejsce z czasem 
2:25.5. Szwajcarka miała w pierwszym zjeździe czas gor- 
szy o 6.1 sek. od Cranz, w drugim zjeździe jednak usla- 
nowiła czasem 67.5 najlepszy wynik dnia. 

Ogólna klasyfikacja przedstawia 
Rueg (Szwajcarja) 2:23.2 (75.7, 67.5), 2) Cranz (Niemcy) 
2:25.5 (69.5, 75.9), 3) Grasegger (Niemcy) 2:26 7, 4) Osir- 
nig (Szwajcarja) 2:29.8, 5) Pindhing (Anglja) 2:30.4, 6) 
Streif (Szwajcarja) 2:34.9, 7) Jespersen (Norwegja) 2:37.6, 
8) Lantschner (Niemcy) 2:39.2. 

W drugim dniu zakończono konkurencję pań biegiem 
zjazdowym. 

Wyznaczona dla zjazdu słynna trasa Kandahar ze star- 
tem na wysokości 2150 m. stała się na skutek Śnieżycy 
nie do użytku i musiano wybrać inną trasę, zaczynającą 
się na wysokości 1900 m. Miała ona około dwa i pół kim 
długości, różnica wzniesień wynosiła 500 m. Podczas gdy 
górna część trasy była stosunkowo łatwą, przedstawiała 
końcowa jej część znaczne trudności. Tutaj też straciła 
wczorajsza zwycięzczyni słalomu, Anni Rueg, nadzieję na 
zdobycie pierwszego miejsca w ogólnej klasyfikacji. Upa- 
dła ona i straciła przez to kilka drogocennych minnt. Rów- 
nież Angielka Sutter, która miała dobre szanse, musiała 
się na skutek upadku wycofać 200 m przed celem. 


się następująco: 1), 


Zwyciężyła w czasie 3:27.2 
Niemka Christl Cranz, 
która zapewniła sobie tem również pierwsze miejsce w 
ogólnej klasyfikacji kombinacji alpejskiej, w której zwy- 
ciężyła również zeszłego roku w St. Moritz. 

Wyniki biegu zjazdowego: 1) Christł Cranz 3:27.2, 2) 
Pfeifer-Lantschner (Niemcy) 3:28, 3) Rueg (Szw.) 3:31.2, 
4) Pinching (Anglja) 3:34.6, 5) Grasegger (N) 3:36. 

Klasyfikacja ogólna komb. ałpejskiej: 1) Ch. Cranz 
198.43 pkt., 2) Rueg 198.09 pkt., 3) Grasegger 193.53 pkt., 
4) Pinching 191.74 pkt., 5) Pfeifer-Lantschner 189.56 pkt. 

W kolejności narodów pierwsze miejsce zajęły Niemcy 
przed Szwajcarją, Anglją, Austrją i Ameryką. 

Mürren, -24 lutego (Tel). Po długotrwałej nicpogodzie 
pokazało się w niedzielę po raz pierwszy słońce. To też 
frekwencja publiczności znacznie wzrosła i na trasie gro- 
madziły się tysiące widzów. W ostatniej chwili ergani- 
zatorzy 

zmienili program zawodów, 
a mianowicie bieg zjazdowy został przełożony na ponie- 
działek, zaś slalom odbył się w niedzielę. Trasa miała 600 
m długości i była bardzo brudna. W biegu tym klasę dla 
siebie stanowił Tyrolczyk Anton Seelos. 

Zajął on pierwsze miejsce, uzyskując 

najlepszy czas dnia 
52.1 i 54 sek. 


W klasyfikacji ogólnej Seelos osiągnął 1:46.1, pozosta- . 


wiając za sobą Szwajcara Zogga 1:51.1, oraz Francuza 
Vignoles i Austrjaka Feifera, którzy podzielili się trze- 
ciem i czwartem miejscem. Piąte miejsce zajął Niemiec 
Pjnar. 

W: klasyfikacji drużynowej na pierwszem miejscu znaj- 
duje się Austrja 9:33.6 przed Niemcami 9:45.7, Francją 
10.30 i Norwegją 12:14.8. Przy klasyfikacji liczono wyniki 
pierwszych pięciu zawodników z każdej drużyny. 


Bartoń narciarskim mistrzem Czechosłowacji. 


Spindlermiihle, 24 lutego. (Tel) Równocześnie 


z mistrzostwami narciarskiemi Polski rozpoczęły 
się mistrzostwa Czechosłowacji w Spindlermiihle 
w Karkonoszach. Do biegu na 18 km. zgłosiło się 
140 zawodników. Warunki atmosferyczne były 
dość przyjazne, dopiero popołudniu zaczął padać 
drobny deszcz. 

W pierwszej klasie zwyciężył Szimunek w cza- 
sie 1:07.50, 2) Barton 1:08.13, 3) Kadavy 1:09.13, 
4) Vrana 1:09.29, 5) Lahr 1:09.40. 

W drugiej klasie zwyciężył Michalek 1:09.00 
przed B. Musilem. W kategorji juniorów na 10 km. 
zajął pierwsze miejsce Zalesky 48:34, a w katego- 
rji pań na takiej samej trasie Lelkova 56:58. 

W niedzielę odbył się konkurs skoków otwnr- 
tych i do kombinacji. Tytuł mistrza Czechosłowa- 
cji zdobył Barton, który miał notę ogólną 447.2 pkt 
i skoki 52, 54 m. Drugie miejsce obsadził Lahr 
(HDW), nota 443.4, skoki 50, 59 m. trzecim był 
Vrana 438 pkt., skoki 52, 54 m. czwartym Szimu- 
nek, nota 431.8, skoki 45, 43.5 m. 

W drugiej klasie zwyciężył młody zawodnik z 
Mor. Ostrawy Steinmtiiller, który w ogólnej kla- 
syfikacji był 9-ty. ą 


Steinmiiller sprawił 
wielką niespodziankę 


popołudniu, wygrawszy konkurs skoków  otwar- 
tych i bijąc rekord skoczni w drugim skoku 70.5 m. 
Pierwszy jego skok wynosił 64.5 m. Otrzymał on 
notę 224 pkt. 

W klasie pierwszej zwyciężył znany zawodnik 
HDW Lahr, który miał jednak wyniki grubo gor- 
sze od Steinmiillera. Wyniki były nast.: 

1) Lahr 61, 63.5 m., nota 214.2 pkt, 2) Móbwałd 
64, 62.5 — 218.2 pkt., 3) Lukesz 555, 59 — 204.8 pkt. 

"Warunki atmosferyczne były w niedzielę o wiele 
gorsze niż w sobotę. 


Konkurs skoków w Szwecii. 


Stokholm, 24 lutego. (Tel) Rozegrany w miej- 
seowości Falum konkurs. skoków, wchodzący 
w skład zawodów narciarskich o mistrzostwo 
Szwecji, zakończył się spodziewanem zwycięstwem 
Eriksona. Zajął on pierwsze miejsce, uzyskująe 
226.9 pkt. (38 i 385 m.) przed P. Hennigsem 217.3 
i Ostrandem 215.9. Konkurs odbył się przy silnej 
odwilży. 


eD RZ AeZeGo leo 


KALENDARZYK REGAT WIOŚLARSKICH w R. 1935 
wygląda nast.: 5 maja otwarcie sezonu, 26 maja regaty 
otwarcia sezonu, 2 czerwca regaty propag. Płock, 9 czerw- 
ca reg. prop. Grudziądz, 16 czerwca reg. międzyki. Gdańsk, 
Kalisz, 23 czerwca reg. międzynar. we Wrocławiu, reg. 
prop. Kraków, 30 czerwca reg. międzykl. Warszawa, 7-go 
lipca reg. międzyki. Bydgoszcz, 14 lipca reg. międzynar. 
w Królewcu i na jeziorze Trockiem, 21 lipca regaty mię- 
dzykl. w Poznaniu, 28 lipca reg. prop. na jeziorze „Gople, 
4 sierpnia mistrz. Polski w Bydgoszczy, 11 sierpnia reg. 
prop. w Łomży, 18 sierpnia mistrz. Europy w Berlinie, 
regaty pierwszy krok wioślarski, 25 sierpnia regaty prop. 
w Grodnie i Toruniu, 1 września reg. prop. we Włocławku, 
Wilnie i Kaliszu, 8 września reg. prop. w Warszawie, 
15 września reg. międzykl. w Krakowie, 22 września reg. 
prop. Poznań, 6 października regaty długodystansowe na 
zamknięcie sezonu w całej Polsce. 

TERMINARZ ZAWODÓW STRZELECKICH, ŁUCZNI- 
CZYCH i MARSZOWYCH NA R. 1935 przedstawia się 


nast.: 19 marca marsz Sulejówek—Belweder; 19—21 mar- 
ca: kobiece zawody strzeleckie; kwiecień: powszechne za- 
wody strzelecko-łucznicze; maj i czerwiec: mistrzostwa o- 
kręgowe w stnzelaniu; lipiec: narodowe zawody strzelec- 
kie; sierpień; pocztowe zawody strzeleckie w Berlinie, 
zawody „Szukamy nowych mistrzów*; 10—15 sierpnia: 
łucznicze mistrz. Świata w Brukseli; wrżesień: zawody 
państw bałtyckich w Warszawie i mecze koresponden- 
cyjne z Estonją, Łotwą, Finlandją i Szwecją, 15—29 wrze- 
śnia: strzeleckie mistrz. światła w Rzymie; październik: 
mistrzostwa Warszawy. 

STANISŁAW PETKIEWICZ, znany przed kilku laty 
świetny biegacz polski, zwrócił się do władz lekkoatletycz- 
nych z propozycją urządzenia w maju propagandowych 
zawodów lekkoatletycznych, z których część dochodą prze: 
znaczona byłaby na dochód lekkoatletycznego funduszu 
olimpijskiego. W zawodach tych obok Petkiewiczą miał- 


by startować biegacz fiński, Paavo Nurmi, podobnie jąk: 


Petkiewicz zawieszony w prawąch amatora. 


SUKCES ZAPAŚNIKÓW WIMY i SIŁY W ŁODZI. Do 
mistrzostw: okręgu łódzkiego w ciężkiej atletyce zgłosiło 
się 72 zawodników, w tem 55 w zapasach i 15 w dźwiga- 
nin ciężarów. Mistrzostwa w dźwiganiu ciężarów rozegra- 
no systemem pięcioboju olimpijskiego, przyniosły one 
pełny triumf zawodnikom Siły. — W wadze piórkowej ty- 
tuł mistrza zdobył Witt 332.5 kg., w wadze lekkiej Dubiel 
360 kg., w wadze Średniej Kreuzstein 377.5 kg. (najlepszy 
wynik dnia), w wadze półciężkiej Janikowski 337.5 kg., 
w wadze ciężkiej Kurpatowicz 347.5 kg. W zapasach wiel- 
ki sukces odnieśli zawodnicy Wimy. Tytuł mistrza zdo- 
był w wadze koguciej Lange (Wima) przed Łazarskim 
(IKP). W wadze półśredniej Rafała (Wima) przed Kru- 
szyńskim (Sokół), w wadze średniej Hino (Wima) przed 
Siedlerem (Krusche Ender), w wadze półciężkiej Śliski 
(Wima) przed Gruchałą (Sokół). 

W DRUŻYNOWYCH MISTRZOSTWACH SZERMIER- 
CZYCH ŁODZI tytuł mistrza zdobył zespół WKS. W roz- 
grywkach wzięły udział trzy zespoły: WKS., PPW. i Po- 
licyjny KS. 

DRUŻYNOWE SZERMIERCZE MISTRZOSTWA WAR- 
SZAWY rozegrane zostały przy udziałe zespołu Policyj- 
nego KS., Legji i AZS.-u. Pierwsze miejsce zdobyła dru- 
żyna Policyjnego KS. — Mistrzostwa indywidualne odbę- 
dą się 1—3 marca. 

TURNIEJ GIER SPORTOWYCH OŚRODKA W. F. 
W WARSZAWIE zakończył się w niedzielę wieczorem. 
Wyniki finałów były nast.: siatkówka męska Polonia— 
AZS. 2:1, siatkówka kobieta AZS. I—AZS. H 2:0, koszy- 
kówka męska YMCA—Polonia 27:21. 

ECHA WYSTĄPIENIA PŁK. RUDOLFA. W związku 
z podniesieniem przez b. wiceprezesa PZPN.-u, płk. Rudol- 
fa zarzutów, które ukazały się w prasie warszawskiej, 
tak przed, jak i po walnem zebraniu PZPN.-u, zarząd te- 
goż zwrócił się do płk. Rudolfa o wyjaśnienie i skon- 
kretyzowanie zarzutów, zwłaszcza odnośnie kwestyj perso- 
nalnych. Jak się dowiadujemy, osobą, przeciw której 
skierowują się głównie zarzuty płk. Rudolfa, ma być inż. 
Saano WERA b. kierownik sekcji piłki nożnej warszawskiej 

„egji. 

KRAKOWSKA WISŁA OTRZYMAŁA ZAPROSZENIE 
NA ŚWIĘTA WIELKANOCNE DO LUKSEMBURGA 
i BRUKSELI. Drużyna krakowska zrezygnowała jednak 
z zaproszenia do Luksemburga, pragnąc wyjechać do 
Belgji, aby zrehabilitować się za porażki, doznane przed 
dwoma laty. Wisła weźmie udział w turnieju, w którym 
brać będą udział dwie najlepsze drużyny belgijskie Union 
St. Gilloise i Daring, czwartą drużyną będzie zespół fran- 
cuski ze Strassbourga lub FC. Mulhouse lub też Exelsior 
(Roubaix). Obok meczów w Brukseli, Wisła rozegra spo- 
tkania w Holandji i we Francji z drużynami emigracyj- 
nemi, 

ZWYCIĘSTWA LUBELSKIEGO STRZELCA W GRACH 
SPORTOWYCH. Zakończony został w Lublinie turniej 
gier sportøwych o puhar wędrowny wojewody lubelskie- 
go dr. Rożnieckiego. W finale koszykówki, Strzelec poko- 
a key 23:21, w finale siatkówki Strzelec zwyciężył 

MOTOCYKLOWY KLUB SPORTOWY STRZELEC 
(WARSZAWA) w porozumieniu z klubem sportowym 
Strzelec (Zakopane) organizuje w dniu 3 marca po raz 
pierwszy w Polsce zimowy górski wyścig motocyklowy 
ua trasie Zakopane-Morskie Oko-Zakopane (64 km). Start 
i mela wyścigu znajdować się będą na stadjonie zimo- 
wym przy ul. Kościuszki. Do biegu startować mogą mo- 
tocykliści tak stowarzyszeni jak i niestowarzyszeni w 
dwóch kategorjach: a) motocykle solowe, b) motocykle 
z przyczepkami. Organizatorzy zapewnili dla uczestni- 
ków zniżki kolejowe 70 proc., zniżki w taryfie gospo- 
darczej na przewóz motocykli oraz bezpłatną benzynę. 
W Zakopanem nad organizacją wyścigu czuwa komitet 
pod przewodnictwem prezesa sportowego klubu Strzelec 
(Zakopane) mjr. rez. Karwowskiego. Zapisy i informa- 
je w Abe zac w sekretarjacie klubu przy uł. Widok 

m. 1 

DWA POLSKIE JACHTY LODOWE wysłane zostały 
przez klub żeglarski w Chojnicach na regaty w Angerbur- 
gu w Prusach Wschodnich (w dn. 26 bm. do 3 marca). 

PIERWSZE ZAWODY NARCIARSKIE O MISTRZO- 
STWO BUSKA-ZDROJU, zorganizowane przez Ośrodek 
W. F., dały nast. wyniki: w sztafecie 4X2 pierwsze miej- 
sce zajęło gimnazjum przed drużyną Strzelca. W biegu na 
5 km wygrał Henryk Bogdan (gimn.). Ponadto odbył się 
konkurs skoków. Sędziowali pp. prof. Idziak. sierż. Czar- 
necki i Sambor. 

ZAPAŚNICZE MISTRZOSTWA WARSZAWY rozegrane 
zostały w niedzielę wieczorem w sali Legji. Wyniki finału 
były nast.: waga kogucia Robita (YMCA) bije Winiarskie- 
go (YMCA), waga lekka Ślązak (Legja) bije Włodarkie- 
'wicza (Legja), waga średnia Lupawski (Legja) bije Ko- 
szewskiego (Skra), waga ciężka Puciata (Legja) bije Rezy- 
ka (Policyjny K. S.). Pozostałe finały 3 marca. 

MECZ BOKSERSKI SKRA—BARKOCHBA, rozegrany 
w niedzielę wieczorem w Warszawie, zakończył się zwy- 
cięstwem Skry w stosunku 9:3. 


Niepowodzenie koszykarzy w Estonji i Łotwie. 


, Wyprawa polskich koszykarzy na Północ, gra- 
jących ciągle pod nową „firmą“, zakończyła się 
dalszemi trzema klęskami. 

We środę zakończył się mecz między reprezen- 

tacją Warszawy a reprezentacją Tartu zwycię- 
stwem drużyny estońskiej w stosunku 58:22. 
__We czwartek wieczorem grali Polacy w Rydze. 
IW międzymiastowym meczu Warszawa—ltyga 
zwycięstwo niosła reprezentacja Rygi w sto- 
sunku 54:25 (28:12). Polacy grali słabo i ustępowali 
znaeznie przeciwnikowi. Zainteresowanie meczem 
było bardzo duże. M. in. obecni byli: poseł R. P. 
Beczkowicz i wieemin. spr. wewn. Berstins. 

W piątek wieczorem odbył się w Rydze ostatni 
mecz polskich koszykarzy, walezących pod firmą 
reprezentacji Krakowa. Przeciwnikiem polskiej 
drużyny a reprezentacja Rygi, w skład której 
weszli najlepsi zawodnicy Łotwy. 

Polska drużyna poniosła nową porażkę 35:45. 
W pierwszej połowie Kraków trzymał się dos 
nale, a nawet ził 18:17. Po przerwie za- 
znaczyła się przewaga Łotyszów. 


WIEŚCI Z ZAGRANICY. 


Paryż, 24 lutego. (Tel) Punktem kalminacyj- 
nym odbytej tu w sobotę „uroczystości zimowej“ 
był mecz hokejowy, rozegrany między drużyną 
Winnipeg Monarchs a drużyną Kanadyjczyków, 
stale przebywających w Paryżu, który zakończył 
się zwycięstwem Winnipegu 3:1 (1:0, 2:0, 1:1). 
Nadto odbyły się popisy w jeździe sztucznej, w 
której wzieło udział m. in. para mistrzów świata 
Rotter i Szolas. 
$ Paryż, 24 lutego. (Tel) Podczas niedzielnych wy- 
ścigów kolarskich na torze zimowym w Paryżu 
udało się mistrzowi niemieckiemu Richterowi po 
raz pierwszy od długiego czasu pokonać mistrza 
świata Scherensa. Po licznych przedbiegach Rich- 
ter i Scherens oraz Jazzo zakwalifikowali się do 
finału, który rozegrany został w trzech biegach. 
W dwóch biegach wygrał Richter, zdobywając 
tem samem w ogólnej klasyfikacji pierwsze miej- 
sce z 4 pkt. przed Scherensem 5 pkt. i Jazzo 6 pkt. 

Pau, 24 lutego. (Tel) W niedzielę odbyły się tu 
międzynarodowe wyścigi samochodowe o Wielką 
Nagrodę Pau, stanowiące introdukcję do tegoro- 
cznego sezonu wyścigowego. Trasa była niezwy- 
kle ciężka, gdyż posiadała długość tylko 2.769 mmn., 
a ilość okrążeń wynosiła 80. Trasa obfituje w wie- 
le niebezpiecznych punktów, a jedyna prosta, 
długości 600 m. nie pozwala na rozwiniecie wie- 
kszych szybkości. Jak było do przewidzenia, zwy- 
cieżył Nuvolari (Alfa Romeo), który uzyskał czas 
2:38:19.8, przy przeciętnej szybkości 83.964 km godz. 
Drugie miejsce zajął R. Dreyfus w czasie 2:38:46 
przed Soffietta (Maserati) 2:42.10 i Falseto (Mase- 
rati) 2:42:12. 

Z ogólnej liczby 13-tu startujących tylko 9-ciu 
ukończyło bieg. W czasie treningu kierowca fran- 
cuski Boucly (Bugatti) uległ nieszczęśliwemu wy- 
padkowi, doznając ciężkich kontuzyj. 

Antwerpja, 24 lutego. (Tel) W sobotę wieczorem 
rozegrano tu wyścigi kolarskie na dystansie 
100 km. pod nazwa „Rewanż za mistrzostwa świa- 
ta“. Zwyciężył Niemiec Metze w czasie 1:34:51 
przed Lacquehaye (Belgja) i Severgninim (Wło- 
chy). Reszta uczestników nie ukończyła biegu. 


kKkalbarczyls w Oslo. 


Kalbarczyk startował w sobotę i w niedzielę w 
miedzynarodowych zawodach łyżwiarskich, gdzie 
mimo dobrych jak na nasze stosunki wyników, za- 
jął tylko dalekie miejsca. ż ; o 

Pierwsza część zawodów odbyła się w sobotę wie- 
czorem przy sztucznem oświetleniu, zaś druga 
część w niedzielę popołudniu. Mimo silnego wia- 
tru, osiągnięto doskonałe czasy, zwłaszcza na krót- 
szych dystansach. Wyniki były następujące: 

500 m: 1) Haraldsen (Norw.) 43,5, 2) Engnestan- 


gen (Nerw.) 43,8, 3) Krog (Norw.) 44 sek. Kalbar- 
czyk zajął 18-te miejsce czasem 47,8, który jest no- 
wym rekordem Polski. 

1500 m: 1) Staaksruud (Norw.) 2:19,3, 2) Balan- 
gruud (Norw.), 3) Engnestangen (Norw.). Kalbar- 
czyk był 17-ty czasem 2:32,4. 

5.000 m: 1) Staaksruud 8:47,5, 2) Mathiesen 8:48,3, 
3) Stiepl (Austrja) 8:56,9. Kalbarczyk miał czas 
9:14,5 i zajął 13-te miejsce. 

3.000 m: 1) Staaksruud 4:59,3. Kalbarczyk był 
17-ty w czasie 5:21,8. 


Zaco została zdyskwalifikowana 
Walasiewiczówna ? 


Z Cleveland nadeszły obecnie szczegóły głośnej 
dyskwalifikacji naszej znakomitej atletki przez 
Amerykański Związek Lekkoatletyczny. 

Stanisława Walasiewiczówna zdyskwalifikowa- 
na została przez A. A. A. za to, że wzięła udział 
w meczu koszykówki w drużynie, w której wystę- 
powały zawodniczki zawodowe. Walasiewiczówna 
tłumaczy się, że o nowem rozporządzeniu, jakie 
wyszło dopiero w grudniu, nie wiedziała. Twierdzi 
ona dalej, że gdyby chciała zostać zawodowcem, 
mogłaby to dawno uczynić, miała bowiem mnó- 
stwo w tym kierunku ofert finansowych bardzo 
ponętnych, które stale odrzucała. Lokalny oddział 
A. A. A. w Cleveland stoi po stronie Polki. 

Pisma polskie w Ameryce z oburzeniem komen - 
tują stanowisko A. A. A. przeciwko Walasiewi- 
czównie. 


Nowe rekordy pływackie. 


Paryż, 24 lutego. W Buenos Aires argentyński 
pływak -Pedro Candioti ustanowił nowy rekord 
świata w pływaniu, płynąc bez przerwy 87 godzin 
i 19 minut. Dawny rekord światowy należał ró- 
wnież do Candiotiego i wynosił 71 godzin i dato- 
wał się z 1933 r. 

Chicago, 24 lutego. (Tel) Na wielkich zawodach 
pływackich, odbytych w niedzielę w Chicago, wy- 
płynął nowy talent pływacki w osobie Adolfa 
Kiefar, młodego Amerykanina, który ustanowił 
dwa nowe rekordy światowe w pływaniu na wznak 
na dystansie 400 m. i 500 yardów. Na pierwszym 
dystansie osiągnął on czas 5:18.3, zaś na drugim 
6:02.4, podczas gdy dotychczasowe rekordy ra tych 
dystansach, ustanowione przez Kojaca, wynosiły 
5:28.8, względnie 6:14.2. 

—OS—— 

TRENER PIŁKARSKI KURT OTTO został przez PZPN. 
ostatecznie zaangażowany na trenera związkowego i osta- 
tnio nadesłał do PZPN. swą zgodę. Przybędzie on do Pol- 
ski w połowie marca. 


OO = 


Komplikacje w łonie Lubelskiego Związka 
Piłki Nożnej. 


Lublin, 24 lutego (tel.). Lubelski okręgowy Zwią- 
zokk piłki nożnej ostatnio ma wiele trudności z po- 
wodu zdekompletowania zarządu. j 

Szereg nowowybranych członków nie przyjął 
mandatów, a ostatnio większa część członków wy- 
nysa gier i dyscypliny, zrzekła się swych man- 

atów. i 

Wobec powyższych trudności. personalnych, za- 
rząd lubelskiego OZPN, zmuszony został do zwo- 
łania nadzwyczajnego walnego zgromadzenia 
okręgowego, w celu dokonania nowych wyborów 
władz. zasi 

Sytuacja, jaka wytworzyła sie w Lublinie, nie 
oe nic dobrego dla piłkarstwa w okręgu lubel- 
skim. 


Odroczenie mistrzostw hokejowych Polski. 


Zarząd Polskiego Związku Hokeja Lodowego 
wal na ostatniem posiedzeniu sprawę do- 
kończenia mistrzostw Polski w hokeju, w których 
obok finałów pozostały do rozegrania jeszcze dwa 
mecze ćwierćfinałowe Legja — AZS Poznań. Ze 
względu na brak lodu w całym kraju nawet pro- 
pozycja Lwowa, który złożył ofertę na urządzenie 
finałów w marca, jest _ niezałatwioną. 
W Katowicach, ze względu na reformy w zarzą- 
dzie sztucznego toru, urządzenie zawodów iakże 
nie jest możliwe. O ile zatem w najbliższych 
dniach nie nastąpi we Lwowie oziębienie, to fina- 
ły mistrzostw przeniesione zostaną na przyszłą 


zimę. 

Finały odbyłyby się prawdopodobnie w Zakopa- 
nem na Boże Narodzenie lub w Krynicy na Nowy 
Rok w miejsce dorocznego turnieju międzynaro- 
dowego. Załatwienie takie byłoby tem rozumniej- 
sze, ponieważ ze względu na Olimpjadę zimową 
w lutym roku przyszłego w Garmisch-Partenkir- 
chen urządzenie mistrzostw Polski na r. 1936 
z braku terminów zajęcia czołowych graczy 
w obozie przedolimpijskim nie Mydobyć przepro- 
wadzone. ż x w, ; 

Zarząd Polskiego Zw. Hokeja Lodowego zamie- 
rza na zakończenie sezonu zorganizować wyjazd 
polskiej drużyny kombinowanej do Bukaresztu 
na dwa mecze z reprezentacją Rumunji 9 i 10 mar- 
ca. Do Bukaresztu pojechałaby drużyna złożona 
z graczy warszawskich i poznańskich wraz z Mi- 
chalikiem (Cracovia) i miałaby na celu wypróbo- 
wanie drugiego i trzeciego ataku. Reprezentacyj- 


ny atak Cracovii Kowalski — Wołkowski — Mar- 
chewczyk, jako już wypróbowany, pozostałby 


w domu. 
+ .» s 


Hokejowy turniej miedzynarodowy w Krynicy 
na . początku b. m. został, jak doniosła swego cza- 
su prasa, niedokończony wskutek zatargu między 
kilkoma graczami warszawskimi a kierownictwem 
turnieju na temat warunków finansowych, przy- 
czem podawano, że główną winę ponosi tutaj gracz 
Legji, Głowacki. Zarząd Pol. Zw. Hokeja owe- 
go pragnął sprawę tę załatwić, ale do chwili obe- 
enej PZHL. nie otrzymał jeszcze oficjalnych da- 
nych od kierownictwa turnieju, a nie mogąc opie- 
rać się jedynie na informacjach prasowych, za- 
żądał z Krynicy szczegółowych dowodów sprawy. 

y . 


Sport w Hajnówce. 


Życie sportowe w Hajnówce wykazywało słabe tempo, 
dopiero w ostatnim roku dzięki zapałowi młodzieży i nie- 
których jednostek zaczynają się powoli rozwijać prawie że 
wszystkie gałęzie sportu, wzbudzając coraz to większe 
zainteresowanie. 

Z organizacyj na pierwszy plan wysuwa się P. W. L., 
które pod kierownictwem p. W. Darmaszka, wielkiego 
zwolennika i działacza sportowego pomyślnie się rozwija, 
przodując w piłce nożnej i boksie. 

Bokserzy PWL dzielnie się spisali w spotkaniach z 
drużynami białostockiemi, aczkolwiek byli dopiero debiu- 
tantami na ringu bokserskim. Szpakowicz wchodzi zawsze 
do reprezentacji bokserskiej Białegostoku. 

Piłkarze odnieśli kiłka zwycięstw, bijąc m. in. Strzelca 
ze Świsłoczy i Rezerwę z Bielska Podl. Z piłkarzy należy 
wyróżnić Bergera, Jarzęckiego i Cylwika, a z hokserów 
wspomnianego Szpakowicza i Cichego II. 

Znaczną także działalność sportową przejawia 5KS 
„Przyszłość przy Państwowej Szkole Przem. Drzewnego, 
mając za opiekuna SŁ Niewiadomskiego. W „Przyszłości“ 
na pierwszy plan wysuwa się /ekka-atletyka, yry sporto- 
we, ping-pong, a ze sportów zimowych narciarstwo i ^o- 
kej. Zasługują tu na wyróżnienie Berger Tad., Kędzierski, 
Błania. Wołkowycki i Wawrzyniak. i 

Strzelec i KPW zyskały w osobie p. Tellera z Bielska 
Podl. doskonałego kierownika, który pracując kilka lat 
w dziedzinie sportu, niewątpliwie przyczyni się do ożywie- 
nia działalności w tych organizacjach, 

W Strzełcu wiele dla sportu pracowali w ubiegłym 
roku pp. Dąbrowski i Poniecki. Prócz wyżej wymienio- 
nycł, organizacyj, które propagują sport wymienić należy 
Związek Rezerwistów z por. Cz. Kiełbiewskim na czele 
i Sokół. W trakcie tworzenia sekcyj spertowych są Fa- 
bryka Chemiczna „Grodzisk“ í Kolejki Leśne. 

W planach rozbudowy Hajnówki subsydjowanej przez 
Fundusz Pracy jest równieź opracowany plan budowy 
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MATURYCZNE I DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY 


"WRE DZ Ak 
KRAKÓW, BRONISŁAWA PIERACKIEGO 14 
przygctowują na lekcjach zbiorowych oraz w drodze koresponden- 
cji zapomecą przystępnie i wyczerpująco opracowanych skryptów, 
programów i miesięcznych tematów. — Wykładają wybitne siły 

fachowe. z 10 


stadjonu, który w najbliższych latach ma hyś wybudo- 
wany. Niewątpliwie przyczyniłoby się to jeszcze bardziej 
do wzmożenia ruchu sportowego i ogół sportowców z 
llajnówki zwraca się też z apelem do czynników miaro- 
dajnych o jak najszybsze zrealizowanie planu. 


Rewera zdobywa puhar 
Stanisławowskiego Związku Bokserskiego. 


Stanisławów, 24 lutego (tel.). W niedzielę odby- 
ły się w Stanisławowie drugie i ostatnie zawody 
bokserskie w ramach turnieju o puhar ufundowa- 
ny przez stanisławowski Związek Bokserski. Reve- 
ra, która w ubiegłym tygodniu rozgromiła wyso- 
ko cyfrowo klub Strzelec (Górka), pokonała w nie- 

zielę wysoko Strzelca (Kołomyja) w stosunku 
14:2. 

Wyniki poszczególnych spotkań są nast.: w wa- 
dze muszej Gerlach (Revera) zwycięża Łuczyńskie- 
go (Strzelec) z powodu dyskwalifikacji przeciwni- 
ka. W wadze koguciej Reder (Revera) wygrywa 
spotkanie z Zającem z powodu nadwagi przeciw- 
nika. W walce towarzyskiej wygrywa  Reder. 
W wadze piórkowej z powodu nadwagi Łukaniu- 
cha (Strzelec) zwycięża Bezener (Revera) w spot- 
kaniu towarzyskiem wygrywa Bezener na punkty. 

W wadze lekkiej Krasucki (Revera) wygrywa 
z Aleksandrowem z powodu nadwagi przeciwni- 
ka. W walce towarzyskiej wygrywa na punkty 
dAieksandrow. i 

W wadze półśredniej Białas (Revera) zwycięża 
Budzanowskiego (Strzelec), skutkiem poddania się 
przeciwnika. 

W wadze średniej Leliwa (Strzelec) zwycięża 
Olcjnika przez k. o. w pierwszem starciu. W wa- 
dze półciężkiej Mokrzycki (Strzelec) ulega przez 
dyskwalifikację Kociuszce (Revera). 

W wadze ciężkiej zwycięża Zapławski w. o. 
spowodu braku przeciwnika. 

Sędziował w ringu p. Tatara, punktowali pp.: 
Brecher i Karczewski. 

Zawody te poprzedziło spotkanie młodzików. 
W wadze piórkowej Białorybski (Revera) poko- 
nuje na punkty Szarstkę, w wadze muszej W eso- 
łowski (Strzelec) wygrywa na punkty z Motkiem 
(Revera). W wadze piórkowej Janek (Revera) po- 
konuje na punkty Rydzykowskiego. 1 


Bols w Bydgoszczy. 


Bydgoszcz, 24 lutego. (Tel.) W niedzielę odbyły 
się tu towarzyskie zawody bokserskie między dru- 
żyną Gedanji a K. S. Atoria, które zekończyły się 
zwycięstwem Gedanji 12:4. Zawody stały na prze- 
ciętnym poziomie. Drużyna Gedanji górowała 
ambicją nad słabymi technicznie Bydgoszczana- 
mi. Wyniki poszczególnych spotkań były nastę- 
pujące: > 2 

W wadze lekkiej Wyszecki (G) wygrywa wyso- 
ko na punkty z Wojtkowiakiem, a Radomski II 
ulega wysoko na punkty Jaskółkowskiemu (G). 
W wadze koguciej walka miedzy Radomskim I 
(A) a Seradzkim zakończyła się wynikiem remi- 
sowym. W wadze piórkowej Borowicz (A) zwy- 
ciężył na punkty Bianga. W wadze półśredniej 
Neuman wygrał niesłusznie na punkty z Kara- 
skiem (A). W wadze średniej Seranowski (G) wy- 
grał na punkty z Sobkiem. W wadze półciężkiej 
Hanske zwycięża w drugiej rundzie przez k. o. 
Łukańskiego (A). 


Mecz bokserski Makkabi — Garbarnia 9:7. 


W niedzielę odbył się w sáli Sokoła towarzyski mecz 
bokserski między drużyną Makkabi i Garbarni, który za- 
kończył się zwycięstwem pierwszej w stosunku 9:7, Mecz 
był burzliwy i zakończył się demonstracją zawodników 
Makkabi, którzy w ostatnich dwóch wagach nie stoczyli 
wałki, dła wyrażenia protestu przeciw krzywdzącym decy- 
zjom sędziego. Makkabi uzyskała z miejsca sześć punktów 
z powodu nadwagi bokserów Garbarni w wadze papiero- 
wej, piórkowej i średniej. Poziom zawodów niski. 

Przebieg walk był nast: W wadze papierowej wygrał 
Teichtal (Makkabi) z Popielem (Garb.) z powodu niesto- 
sowania się ostatniego do przepisów (zdjęcie koszulki). 
W wadze muszej Kandel (Makkabi) zwycięża przez tech- 
niczny k. o. Mazura (Garb.). W wadze koguciej Ankraut 
(M) remisuje z Dunajem (G). W wadze piórkowej Pająk 
zwycięża na punkty Goldflussa (M), decyzja dość pochop- 
na, W wadze lekkiej Rakoczy II (G) wygrywa na punkty 
z Flinkiem (M). W wadze półśredniej Rakoczy I wygry- 
wa z Finkiem (M), lecz właściwie winno być remis, gdyż 
obaj zawodnicy, mając zresztą słabe pojęcie o boksie, 
byli sobie równi i będąc groggy. spotkanie zakończyli. 
Decyzja arbitra wywołała głośny protes, ną widowni 
wśród publiczności, i 

Makkabi zrezygnowała z dalszych walk i oddała walk- 
overem punkty w wadze średniej i półciężkiej. Sędziował 
p. Szostak, widzów około 500. 


PE A ANS 3 

MECZE WKS ŚMIGŁY Z REPREZENTACJĄ RÓWNE- 
GO zweryfikowano na 9:9 i 7:7 punktów, tem samem na- 
prawiono w pewnym stopniu krzywdę, jaką wyrządzili 
Wilnianom sędziowie w Równem na tych zawodach. 

,SCHMELING BĘDZIE WALCZYŁ Z BAEREM. Spotka- 
nie Maxa Schmelinga z Amerykaninem Hamasem 10 marca 
w Hamburgu, nabrało obecnie wielkiego znaczenia. Dy- 
rekcja Madison Square Garden podpisała bowiem kon- 
trakt z pełnomocnikiem Schmelinga, na mocy którego zo- 
bowiązał się Schmeling w wypadku zwycięstwa nad Hama- 
sem, do wałki o tytuł mistrza świata w Maxem Raerem. 


A 
a 


mad | 
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- Po mistrzostwach łyźwiarskich świata. 


Udział Kalbarczyk 


(Własna korespondencja „Raz Dwa Trzy“). 


Oslo, 17 lutego. 

W sobotę punktualnie o 2.30, jak zapowiadano, 
na trybunę wszedł następca tronu z żoną i zaraz 
po odegraniu hymnu, którego z odkrytemi głowa- 
mi słuchało przeszło 20.000 osób, rozpoczęto bieg 
na 500 m. > 

l-sza para — to Ballangrud i ja. Wskutek te- 
go, że nie objaśniono mnie, iż zaraz po pytaniu 
startera: „gotowy do startu?* następuje strzal, 
wyszedłem conajmniej o 2 sek. zapóżno. W rezul- 
tacie Ballangrud (Nor.) miał czas 45,4 sek., a ja 
49.0 sek. W 2-ej parze stale jeszcze świetny Thun- 
berg (Finl.) pobił na głowę Stiepla (Austr.) uzy- 
skująe czwarty czas dnia 44,3 sek. Stiepl w tym 
biegu zajął dopiero 14-tą lokatę z czasem 47.0. 

Niespodziewanie pierwsze miejsce zdobył Ha- 
raldsen (Norw.) czasem 43,6, bijąc nietylko swój 
rekord życiowy, ale i takie sławy, jak Engnestan- 
gena (Norw.) 43,7 sek. i Staksruda 43,9 sek. 

Czasy te świadczą o bardzo wysokiej formie 

orwegów, zwłaszcza że cały czas trwania zawo- 
dów ani na chwilę nie przestał padać ‘śnieg, 
a wiatr dął tak silnie, iż chorągwie kilkunastu na- 
rodów były ciągle rozpostarte na całej swej dłu- 
gości. Ogółem startujących zawodników było 38. 

Moje pierwsze piepowodzenie postanowiłem po- 
wetować w biegu na 


5.008 metrów, 


lecz „trzynastka“ na plecach sprawiała, że czułem 
się dziwnie niewyraźnie. Przed biegiem każdej pa- 
ry traktor usuwał Śnieg z toru, a kilkudziesięciu 
robotników wyrównywało linje wewnętrzne toru. 
Jak wielką była śnieżyca, świadczy to, że w ciągu 
tych 9-ciu minut tor pokrywał się 3 centymetrową 
warstwą Śniegu. Jednakże najciekawszym był 
widok tłumu, który niedawno z okien szatni zawo- 
dników wyglądał jak żywa czarna masa, a pod 
koniec zawodów sprawiał już wrażenie niesamo- 
wite. Widać bylo bowiem tylko olbrzymi wał śnie- 
fw, krzyczący na całe gardło i dopingujący każ- 
dego zawodnika bez wyjątku. 

Mam pewność, że w tym tłumie nie było ani je- 
dnego człowieka, któryby się dokładnie nie orjen- 
tował w sposobie obliczania punktacji. Widać to 
już było z tego, że gdy w czasie 5 km. podawano 
czasy sumaryczne przejechanych okrążeń, trybu- 
ny natychmiast reagowały odpowiednio do jako- 
ści wyniku to okrzykami, to brawami, lub mil- 
ezeniem. 

Pierwsze eztery miejsca w biegu na 5.000 m. 

znowu przypadły Norwegom. 


I tak Staksrud uzyskał pierwsze miejsce, w dosko- 
nałym ezasie, jak na takie warunki 8:30,0 min., 
drugi Ballangrud 8:34,6, 3) Mathiesen 8:40,4 i 4) 
Fngnestangen 8:44,6. Stiepl i Wazulek znaleźli się 
dopiero na siódmem i ósmem miejscu z 8:59.0 i 
8:53,4. Mój czas 8:59,2 min. mogę uważać, mimo za- 
jętego aż czternastego miejsca, za jeden z najlep- 
szych moich rekordów tembardziej, że nie wiele 
jestem gorszy od rekordzisty świata na tym dy- 
stansie Stiepla, a w pobitem polu znalazł się i re- 
kordzista świata na 10.000 m Armand Carlsen 
(Norweg), który miał czas zaledwie o 0.8 sek. 
gorszy od mojego i Class Thunberg (9:06,4), który 
był na 17-tem miejscu. Również zrewanżowalem 
sią za St, Moritz Holendrowi Dykstrze, który był 
16-sty i mistrzowi Niemiec Sandtnerowi, który 
z czasem 9:10,2 byl aż 18-tym. 


Drugi dzień zawodów 


przybrał jeszcze bardziej uroczystą szatę, ponie- 
waż tym razem zjawił się król Norwegji. Nieza- 
tarte wrażenie wywarł hymn norweski, śpiewany 
wraz z orkiestrą przez przeszło 20-tysięczny tłum. 
Bieg na 1.500 m przyniósł zwycięstwo Ballan- 
grudowi (2:23,4 min.) przed. Haraldsenem (2:24,0), 
Staksrudem i Thunbergiem. Mnie znów nie po- 
wiódł się ten sprint. Już bowiem 200 m po starcie 
potknąłem gię i dużo straciłem (2:32,7). 
Zato bieg na 10.000 m ' 


powiódł mi się. ; 


W pierwszej parze Staksrud pobił po pięknej 
walce Ballangruda, osiągając 17:485 min. pierw- 
sze miejsce w tym biegu i zarazem mistrzostwo 
świata na rok 1935. 

Startowałem dopiero w piątej parze ze Szwedem 
Johanssonem i znowu powtórzyła się historja bie- 
gu 5 km. z St. Moritz. Mianowicie pierwsze 4 km. 
jechałem w tempie o wiele szybszem od Staksruda. 
To też publiczność już nie dopingowała mnie, a po- 


„prostu wyla. Jednakże potem musiałem zwolnić 


tempa — zaczęły bowiem wychodzić na jaw mój 
brak treningu, niedawna choroba i 4-dniowa 
podróż. I tak osiągnąłem cżas 18:24,3 min. który 
jest nowym rekordem Polski. 
Biegiem tym, mimo 9-tego miejsca, zdobyłem so- 
bie uznanie i przyczyniłem się propagandzie kra- 
u, Po biegu winszowal mi osobiście król. Minister 
zypospolitej otrzymał wiele gratulacyj od 
króla i licznie zebranego ciała dyplomatycznego. 
Doszło nawet do tego, że musiałem wypowiedzieć 
do radja norweskiego parę zdań (oczywiście po 
polsku). ; 


ENE © 


Janusz Kalbarczyk. 


W pobitem. polu znalazł się przecież mistrz Ku- 
ropy na r. 1935 — W azulek, zdobywca mistrzostwa 
świata na 500 m. Haraldsen, doskonały Norweg 
Christensen, dwóch Niemców, Dykstra, Thunberg 
i wielu innych. Oscar Mathisen, winszując mi po- 
wiedział, że gdybym jechał ze Staksrudem lub 
Ballangrudem, napewno znalazłbym się na jednem 
z lepszych miejsce. 


Następne starty w Norwegii. 


A eh Osło, 21 lutego. 
Po mistrzostwach świata otrzymałem dalsze 
zaproszenia na starty w Norwegji. W poniedzia- 


lek startowałem w Drammen, gdzie (przy 4 st. cie- 
pła) poprawiłem nieco rekord Polski na 3900 m. 
(5:20,3). 

Jechałem wraz z Engnestangenem, którego wy- 
przedzałem aż przez 5 okrążeń, -lecz w szóstem 
upadłem na grudę lodu. Mimo to zdołalem jeszeze 
pokonać kilku Norwegów, a między innymi Finna 
Thumberga. 

We wtorek zaś brałem udział w zawodach 
w Larvik, gdzie już lód wskutek ciepła był mięk- 
ki, jak masło. Wystarczy na dowód tego podać 
wyniki. 500 m. wygrał Krog (Norwegja) w czasie 
505 przed Myhre (Norw.) 51,2, Ballangruden 52,4 
i Haraldsenem (Norw.) 53,1. Mój czas 55,8. 

3.000 m. były prawdziwą meką, to nie było już 
ślizganie się, a poprostu wyciąganie łyżew z lodu. 
Ballangrudowi sprzyjało szczęście, ponieważ star- 
tując ostatni miał już trochę twardszy lód i wy- 
grał ten bieg w czasie 5:428. 

Następne miejsca tak wyglądają: 2) Mathiesen 
(Norw.) 5:55,9, 3) Myhre (Norw.) 6:00,5, 4) Krog 
(Norw.) 6:00,8, 5) Stenbeck (Norw.) 6:02,0, 6) Kal- 
barczyk (Polska) 6:06,3, 7) Langejdik (Hol.) 6:07,7, 
8) Asman (Norw.) 6:07,8, 9) Evja (Findl.) 6:17,3, 
10) Sletsjoe (Norw.) 6:19,5, 1) Haraldsen (Norw., 
mistrz Świata 1935 r. na 500 m.) 6:21,1, 12) Larsen 
(Norw., b. mistrz świata) 6:27,1, 13) Damtjemhang 
(Norw.) 6:27,8, 14) Dykstra (Hol.) 6:29,8, 15) Olsen 
(Norw.) 6:34,4 i t. d. 

Zaprzyjaźniłlem się z Ballangrudem, który w 
Dramen, gdzie mieszka, zaprosił mnie na swe 
imieniny. I właśnie z tej okazji skorzystałem 
i od zebranych przesyłam pozdrowienia dla czy- 
telników „Raz Dwa Trzy“ na firmowym blan- 
"Agia Ballangruda, który prowadzi sklep spor- 
owy. 

W sobotę i niedzielę mam startować w Oslo, 


a zaraz/w poniedziałek wracam do Polski. 


Janusz Kalbarczyk. 


Pokłosić wyprawy łyżwiarzy polskich 


do Budapesztu. 


Lwów, 24 lutego. 

Historji o stronniczych sędziach słucha sie 
przeważnie z niedowierzaniem. Wiadomo, że ar- 
gument ten służyć ma na usprawiedliwienie każ- 
dej porażki, eóż dopiero, jeżeli spotkanie odbyło 
się w innej miejscowości lub poza granicami kra- 
ju. Nie znaczy to jednak, by w ogólności nie było 
stronniczych sędziów, lub by szczególnie w łyż- 
wiarstwie figurowem  zaznaczał się ich brak. 
Wręcz przeciwnie; wiadomo, że na tym odcinku 
dawno już wytworzyły się koterje, które niejedno- 
go czołowego łyżwiarza raz na zawsze odstręczy- 
ły od sportu łyżwiarskiego. ; 

Historja o stronniczych sędziach nie ma na celn 
wybielić niepowodzenia mistrzowskiej pary Pol- 
ski w jeździe figurowej na lodzie przy jej niedaw- 
nym starcie w Budapeszcie. Nie ulega zaś wąt- 
pliwości, że było to niepowodzenie, skoro po dwu- 
krotnem obsadzeniu czwartego miejsca w zeszło- 
rocznych mistrzostwach świata w Helsingsforsie 
i Sztoekholmie tudzież zajęciu trzeciego miejsca 
w Pradze, para Bilorówna — Kowalski znałazła 
się obecnie na piątem miejscu i to w dodatka 
w konkurencji, w której brak było wicemistrzow- 
skiej pary świąta Papetz — Zwack i trzeciej na 
o świątowej — niemieckiej pary Herbert — 

mer, 

Cóż się więc stało? Czy o tyle cofneli sie Pola- 
cy, a równocześnie postąpili naprzód nowi współ- 
zawodnicy? 

Przy największym umiarze i objektywiźmie 
jaki cechuje międzynarodowego sędziego  łyż- 
wiarskiego p. Władysława Kuchara — odpowiedź, 
jaką udziela na pow. pytanie wypada i 


negatywnie. 


Ani para Bilorówna — Kowalski nie utraciła ni- 
czego ze swego poziomu, ani też nie postąpiła na- 
przód wysłużona para węgierska Gallo — Dilin- 
ger. Raczej koterje, o których już. powyżej była 
mowa spowodowały, że takie, a nie inne miejsce 
przypadło parze polskiej w udziale. 

O nastrojach, panujących na odcinku sędziow- 
skim mistrzostw świata w Budapeszcie można 
było przekonać się bezpośrednio przed zawodami. 
Targi o skład komisji — wprawdzie zakulisowe — 
trwały dość długo, przyczem nie trudno było się 
zorjentować, że do głosu doszła 

koalicja austrjacko-węgierska, 
mająca na celu możliwie najkorzystniejsze rozlo- 
kowanie swych pupilów. Doszło to wymownie do 
wyrazu przy klasyfikowaniu pary polskiej, któ- 
rą wymienieni sędziowie zepchnęli na... siódme 
miejsce wbrew opinji innych sędziów, którzy przy- 
znali Polakom trzecie, czwarte 4 piąte miejsce. 
Tego rodzaju punktacja nietylko wysunęła zde- 
cydowanie na trzecie miejsce parę węgierską Gal- 
lo-Dillinger, ale co więcej, zepchnęła na piąte 
miejsce parę polską, jakkolwiek miałą ona iden- 


tyczną ilość 9.6 p. z czwartą w ogólnej klasyfi- 
kacji parą węgierską Szekrenessy. 

Nietylko kwestja sędziowska stanowiła ciemną 
stronę tegorocznych mistrzostw Świata w Buda- 
peszcie. Co daleko gorsze, to stosunki, jakie coraz 
bardziej dochodzą do wyrazu na terenie łyżwiar- 
stwa figurowego, a które czynią zeń rodzaj 


imprezy objazdowej, 


której aktorzy ustawicznie znajdują się na rozja- 
zdach, pobierając za swoje pokazy wysokie hono- 
rarja. Jakkolwiek odnośne cyfry nie są uchwytne, 
nie ulega wątpliwości, że sięgają one poważnych 
kwot, które w wysokim stopniu przekraczają wy- 
datki połączone z kosztami Ke a nawet z od- 
szkodowaniem za utracony zarobek. sy 

Tego rodzaju stosunki muszą zniechęcić do łyż- 
wiarstwa tych wszystkich, którzy stojąc zdala od 
imprezy objazdowej, nie uczestniczą w turniejach 
zagranicznych i nie mają tem samem możności 
podniesienia swego poziomu. W tej sytuacji m. i. 
znajdują się łyżwiarze polscy. $ 

Zdaniem p. Kuchara, błędem było wysłanie do 
Budapesztu pary Chachlewska — Theuer, która 
zajmując ostatnie miejsce, nie przyczyniła się do 
propagandy sportu polskiego, co przecież jest 


punktem wyjścia kaj dod wyjazdów 
zagranicę. 


Daleko celowsze było wysłanie młodej pary 
śląskiej rodzeństwa Kałusów, która dużo mogła 
skorzystać, przyglądając się wysokiej klasie re- 
prezentowanej na tegorocznych mistrzostwach. 
Z drugiej strony nie należałoby w przyszłości 
obsyłać mistrzostw świata bez poprzedniego udzia- 
ła tych samych zawodników w mistrzostwach Eu- 
ropy. Jest to wymóg, szezególnie ważny, jeżeli 
chodzi o zorjentowanie kompletu sędziowskiego, 
co do faktycznego poziomu zawodników. 

Miarą zniechęcenia p. Kuchara do obecnych sto- 
sunków w łyżwiarstwie figurowem jest zamiar 
złożenia legitymacji międzynarodowego sędziego, 
eo prawdopodobnie już w najbliższych dniach 
uczyni. ` . 

F. K. 
y ——88 
TOWARZYSTWO GIMN. „SOKÓŁ“ SALIAUMINES 


(FRANCJA) rozwija się obecnie coraz pomyślniej. Obe- 
cnie liczy ono 106 członków (w tem ćwiczących 88). To- 


„warzystwo zdobyło szereg mistrzostw, a to: 1) mistrzo- 


stwo emigracji polskiej w koszykówce, ?) w sztafecie 
Związku Sok. P. we Francji, 3) w trójskoku Zw. Sok. 
4) druhen Związku, 5) w zawodach drużynowych okr,, 
6! w sztafecie okręgu, a ponadto puhar konsulatu pol- 
skiego w Lille. Koszykarze brali udział w Igrzyskach 
emigracyjnych w Warszawie. Na czele towarzystwa stoi 
zarząd w nast. składzie: prezes Stanisław Skibiński, sekr. 
Andrzej Szatkowski, skarbnik Maksymiljan Kudłaszyk, 
naczelnik Franciszek Krzyżostaniak oraz Tomasz Andrze- 
jewski, prezes hon. Towarzystwa. 
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Piłkarstwo warszawskie przed sezonem. 


Warszawa, w lutym. 

Znajdujemy się już u progu sezonu piłkarskiego. Dzięki 
wczesnej wiośnie, zawodnicy warszawskich klubów ligo- 
wych opuścili już sale gimnastyczne i lokale klubowe, 
przenosząc się na boiska, których teren z każdym dniem 
pod wpływem promieni słonecznych staje się normalniej- 
szym, 

Składamy nasze coroczne wizyty u kierowników klubów 
dla zasięgnięcia języka o ostatnich przygotowaniach przed 
sezonem ligowym. Zaczynamy od 


pułk. K. Radolfa (WKS Legja), 
którego zapytujemy o najbliższe projekty. 

— Przez zimę trenowaliśmy bardzo pilnie na sali gi- 
mnastycznej w stadjonie i spodziewam się, że praca ta 
da w sezonie dobre wyniki. O trenerze zagranicznym na- 
razie nie myślę, natomiast zamierzam powierzyć kilku 
starszym graczom instruowanie młodszych zespołów. W 
składzie specjalnych zmian nie przewiduję, być może je- 
dynie że kilku młoydch zawodników zaawansuje do wyż- 
szej klasy. 

— A kiedy pierwszy mecz? 

-— W początkach marca. Rozegramy najpierw kilka 
spotkań treningowych z A-klasowemi drużynami warszaw- 
skiemi, a potem 31 marca mecz ligowy z Wisłą. Na Wiel- 
kanoc zamierzamy sprowadzić jakąś niemiecką drużynę, 
SV 92 lub Brandenburg. Mamy sporo propozycyj z Nie- 
miec, z których najpoważniejszą jest przyjazd klubu dre- 
zdeńskiego Guts Muts. Tylko, że kontaki z Nienrcami u- 
tradniony jest przez znane ograniczenia dewizowe w 
Niemczech. nie można zatem liczyć na rewanż. Myślę 
pozatem na serjo o sprowadzeniu na kilka meczów do 
Polski jakiejś zawodowej drużyny angielskiej w maju lub 
czerwcu. Byłaby to sensacja nicłada, ponieważ ostatnia 
drużyna angielska bawiła w Polsce jeszcze przed wojną. 

Korzystając z okazji, zapytujemy pułk. Rudolfa o wra- 
żenia po walnem zgromadzeniu PZPN. 

— Jak panu wiadomo — zaczął pułk. Rudolf — pro- 
wadziłem w PZPN pracę nad uzdrowieniem polskiego pił- 
karstwa i projekt swój niemal w całości wykończyłem. 
Nie mogłem się jednak zgodzić z zarządem PZPN w za- 
patrywaniach na tę sprawę i wogóle ze sposobem pracy, 
wobec czego mandat swój złożyłem wraz z projektem 
przezemnie opracowanym. Tymczasem w dalszych pra- 
cach znegliżowano moją osobę zupełnie, a na walnem 
zgromadzeniu dopuszczono się nawet licznych ataków 
osobistych przeciwko mojej osobie. Jeśli chodzi © same 
projekty uzdrowienia piłkarstwa, to nastrojony jestem 
obecnie pesymistycznie, gdyż obecny zarząd w kilku pun- 
ktach nie daje gwarancji racjonalnej pracy. A jeśli się 
chce przeprowadzać sanację i dopuścić młodzież do spor- 
tu, to trzeba przedewszystkiem przesiać licznych działaczy 
i to nietylko u dołu w klubach, lecz u samej góry, w 
PZPN-ie. ż 

— A jak się pan pułkownik zapatruje na utrzymanie 
karencji dla graczy? i A i ; 

— Byłem przeciwnikiem utrzymania karencji, ponieważ 
na zebraniach PZPN byłem niejednokrotnie świadkiem jej 
omijania, a statystyka spraw karencyjnych w sprawozda- 
niu rocznem PZPN jest najlepszym atutem przeciwko 
karencji. Karencja jest nierealna, więć stała się zbyteczna. 
a tymczasem ją zatrzymano. 

Zkolei zwracamy się do 

dyr. St. Frenkla (KS Polonia), 
który oświadcza nam, co następuje: 

— Mam już właściwie cały kalendarzyk spotkań trenin- 
gowych w marcu ustalony. Zamierzamy zacząć w Łodzi 
è marca, prawdopodobnie z ŁTSG, a potem będziemy grać 
trzy mecze w Warszawie, a mianowicie ł0 marca z 
Orłem, 17 marca z Marymontem i 24 marca z Pogonią 
katowicką. Niestety dopiero koło 20-go marca będziemy 
megli grać na własnem boisku, ponieważ uprzątanie 
stadjonu lodowego zajmie sporo czasu. Pierwszy mecz 
ligowy gramy 7 kwietnia z Garbarnią. 

— Czy myślą panowie o meczach międzynarodowych? 

— Naturalnie, że w ciągu sezonu z pewnością zagramy 
kilka spotkań, ale w danej chwiłi nie mamy nic zakon- 
traktowanego. i: 

— A skład drużyny? 

— Poza drobnemi zmianami w linji napadu nie spo- 
dziewam się specjalnych przesunięć czy uzupełnień. Po- 
wróci m. in. dwóch graczy, nieczynnych na jesieni z po- 
wodu choroby, a mianowicie Zastawniak i Biedrzycki. 

— A czy Bułanow będzie nadal czynny? 

— Naturalnie, chce on jeszcze kilka lat pograć i obe 
cnie „pali sie“ do sezonu. ' 

Odwiedzamy wreszcie 


pułk. L. Gebla (KS Warszawianka). 

— Cały kierunek naszego zarządu — oświadcza pułk. 
Gebel — oparty jest na rozwijaniu się prac na terenie 
naszego parku sportowego i budowie stadjonu. Jeśli cho- 
dzi o sekcję piłkarską, to wychodzimy już na boisko i 
zaczynamy pod kierunkiem trenera Ngula racjonalną za- 
prawę wiosenną, 

— Zagramy kilka meczów z czołowemi drużynami 
okręgu warszawskiego, a 7 kwietnia zaczynamy już „młó- 
ckę* ligową zawodami z ŁKS-em w Łodzi. Jeśli chodzi 
o zawody międzynarodowe, to mamy kilka projekłów, 
ale kontraktów narazie nie podpisywaliśmy. 

— A czy przewidziane są jakieś zmiany w zespole li- 
gowym? 

— Narazie jeszcze ostateczny skład naszej drużyny re- 
prezentacyjnej nie został skrystalizowany Dużem wzmoc- 
nieniem będzie utalentowany zawodnik siedlecki, Świę 
cki, który wystąpi w trójce środkowej ataku wraz z Ke- 
trem i Polskim. Pozatem być może, że i na kilku innych 
pozycjach nastąpią zmiany. 

* + * 

Dla uzupełnienia naszego artykułu o warszawskiem 

piłkarstwie wspomnieć należy również 


Ń o mistrzostwach okregowych kl. A, _—' 


. 


Jak wiadomo, w roku ub. wprowadzono svstem jesien- 
no-wiosenny, tj. rozpoczęto pierwszą rundę na jesieni, a 
drugą rundę przeniesiono na wiosnę. Mistrzostwa wio- 
senne zaczną się prawdopodobnie 34 marca. 

Warto przypomnieć stan tabeli mistrzostw po zwery- 
fikowaniu rozgrywek jesiennych. 

Grupa ogólna: 1) Orzeł 17 pkt., 2) Warszawianka. fb 
17 pkt., 3) Bzura (Chodaków) 14 pkt., 4) Świt 14 pkt., 
5) AZS 13 pkt, 6) Orkan 12 pkt, 7) PZL 10 pkt. 8) 
Skoda 10 pkt., 9) PWATT 6 pkt., 10) Polonia Ib 6 pkt. 
11) Barkochba 6 pkt., 12) Legja Ib 6 pkt. X 

Grupa podokręgu robotniczego: 1) Sarmata 12 pkt,, 2) 
Skra 11 pkt. 3) Znicz (Pruszków) 10 pkt., 1) Marymont 
9 pkt, 5) Drukarz 8 pkt., 6) Czarni 6 pkt., 7) Elektrycz- 
ność 5 pkt. 8) Gwiazda 3 pkt., 9) Hapoel © pkt. 

Być może, że nowy system rozgrywek wpłynie pomyśl- 


cie na poprawę formy drużyn warszawskiej A kl. Do- 
tychczas bowiem mistrz kl. A Warszawy odgrywał b. mi- 
zerną rolę w rozgrywkach o wejście do Ligi, a mianowi- 
cie już w pierwszej rundzie odpadał bezapelacyjnie, co 
stolicy państwa bynajmniej zaszczytu nie przynosiło. 
Jeśli chodzi o projekty. międzymiastowe, to propono- 
wane są zawody Warszawa—Wrocław, Warszawa— 
Gdańsk oraz przypuszczalnie Warszawa—dberlin. Z zawo- 
dów międzymiastowych krajowych narazie ani jedno 
spotkanie nie zostało zakontraktowane, przyczem w za- 
rządzie Warsz. OZPN panuje naogół pewna niechęć da 
tego rodzaju spotkań. Raczej okręg gotów jest zdecydo- 
wać się na sprowadzenie jakiejś doskonałej drużyny za- 
granicznej, niż kontynuowanie nic nie dających zawodów 
międzyokręgowych czy międzymiastowych. 
4. Sz. 


Poznańska Warta rozpoczęła już sezon. 


Poznań, 24 lutego. 

Jedyna reprezentantka Poznania w Łidze państwowej — 
Warta, otworzyła w bieżącym roku jako pierwsza wśrod 
piłkarzy stolicy Wielkopolski tegoroczny sezon. Inaugu- 
rując wiosenny sezon, rozegrała ona swój pierwszy mecz 
z silną jedenastką HCP, którą pokonała nadspodziewanie 
wysoko w stosunku 8:1. Jakkolwiek mecz ten, rozegrany 
wśród fatalnych warunków terenowych i  atanosferycz- 
nych, nie może być sprawdzianem właściwych wartości 
walczących drużyn, to jednak pozwolił nam stwierdzić 
doskonałą kondycję fizyczną graczy Warty, którzy: w cią- 


gu miesięcy zimowych przeszli sokdną zaprawę pod okiem 


chor. Adamczaka. Niewątpliwie zaprawa ta, w której brali 
udział piłkarze wszystkich drużyn „Zielonych“, odbije 
się korzystnie na wynikach najbliższych spotkań. 

Zainteresowani najbliższemi projektami czołowych pił- 
karzy poznańskich, zwróciłiśmy się do kierownika sekcji 
piłkarskiej Warty 

p. Kosickiego, 
b. długoletniego gracza pierwszej drużyny ligowej Warty, 
z prośbą o garść informacyj, których nam z całą gotowo 
ścią udziela. 

Postanowiliśmy — mówi- p. Kosicki — wcześniej, niż 
w poprzednich latach wyjść na boisko, dzięki temu, że 
cała drużyna ligowa przeszłą długą zaprawę. W ciągu 
najbliższych tygodni rozegramy szereg dalszych spotkań 
o charakterze treningowym, przeważnie z łokałnymi prze- 
ciwnikami. Wyjedziemy też z naszą pierwszą jedenastką 
do piłkarzy w Lesznie i Ostrowie. 

W dniu 31 marca zmierzymy się na naszem: boisku z 
drużyną śląskiego Naprzodu. Na święta wielkanocne spro- 
wadzimy znany i siłny zespół Berliner Sport-Vercin, zaj- 
mujący obecnie trzecie miejsce w ligowych rozgrywkach 
stolicy Niemiec, a posiadający w swym składzie kilku 
yraczy reprezentacyjnych Rzeszy. Drużyne tę odstąpiniy 
Lesji warszawskiej, która wzamian przyśle nam po raz 
pierwszy goszczący w Polsce zespół Fofstein Kieł. Poza- 
tem pertraktujemy o przyjazd drużyny V. f. B. Pankow 
(Berlin) i Chemnitzer Ballspiel Club. 

W ramach po raz pierwszy organizowanego „Tygodnia 
Poznania“ wystąpimy w dniu 3 maja do zawodów prze- 
ciw reprezentacji miasta Poznania, którą stanowić bedą 
gracze klubów A-klasowych. Mecz ten będzie o tyle cie- 
kawy, że rozegrany zostanie na stadjonie miejskim przy 
szłucznem świetle, W dwa dni później, tj. w dniu 5 maja 


gościć będziemy jedną z drużyn węgierskich. W tej chwili 
pertruktujemy z FTC, Ujpesti i Hungarią. Zespół ten od- 


"stąpimy jednej z czołowych drużyn Krakowa względnie 


Śląska. 
Na Zielone Święta zamierzamy wyjechać do Niemiec. 
Ż jakiemi drużynami się spotkamy — dotąd nie wiemy. 


Starania celem doprowadzenia do skutku naszego wyja- 
zdu do Trzeciej Rzeszy prowadzi Polski Komitet Imprez 
Sportowych w Berlinie. W terminie późniejszym, prawdo- 
podobnie jesiennym, gościć będziemy jedną z drużyn 


„ wiedeńskich, z którą wedłe wszelkiego prawdopodobień- 


stwa rozegramy dwa spotkania. 


Sezon ligowy otwieramy 

odrazu ciężkim, lecz ciekawym meczen z wicemistrzem 
Polski Cracovią w dniu 7 kwietnia w Poznaniu. Sądzi- 
my. że do tego czasu skład naszej drużyny ligowej zo- 
stanie definitywnie „zmontowany“. Większych zmian jie- 
dnak nie będzie. Szeregi nasze zasili prawdopodobnie b. 
gracz KPW w Poznaniu Słomiak, który zgłosił już dawna 
akces swój do Warty i oczekuje tylko zwolnienia. 

Do najbliższych rozgrywek wystąpimy zatem w znanym 
składzie. Fontowicz będzie nadal bronił naszej bramki. 
W razie potrzeby zastąpi go Konieczny, który już z po- 
wodzeniem kilkakrotnie grał w ligowej jeden:.sice. W 
linji obrony wystąpią: Kubalczak i Pawlak. W rezerwie 
będziemy mieli Ofierzyńskiego, który również w pomocy 
gra skutecznie, Linja pomocy wystąpi w statym »*ładzic: 
Przykucki, Danielak, Smigłak. Atak tworzyć będzie nastę- 
pująca piątka: Radojewski, Kryszkiewicz, Szertke, Lis i 
Szwarc. W razie zasilenia drużyny przez Słontiaka, przej- 
dzie Radojewski do rezerwy. Pogłoski o wystąpieniu Kry- 
szkiewicza są bezpodstawne. Zwalniamy jedynie Kniotę, 
który przenosi się zawodowo do stolicy i grac ma w: 
Warszawiance. 

Nasza druga drużyna zostanie wzmocniona dwoma iż- 
lentanii: Wojciechowskim i Matuszakiem. Grali oni w 
ub. roku w drużynach niższych i wykazali wysokie walory 
piłkarskie. 

Jak z tego wynika, sezon tegoroczny bedzie znacznie 
bogatszy w spotkania międzynarodowe od roku ubiegłe- 
go. Również forma graczy Warty każe przypuszczać, że 
jedyna drużyna ligowa Wietkopolski zdoła sobie w ciagu 
tegorocznych zmagań o mistrzostwo Ligi wywalczyć ko- 
rzystniejszą łokatę niż w latach poprzednich. 

tp. 


. Mistrzostwa hokejowe szkół Średnich 
w Bydgoszczy. 


Pod protektoratem pp. prof. Wojciechowskiego i Zakli- 
czyńskiego urządzono w Bydgoszczy z udziałem wszyst- 
kich miejscowych szkół zawody hokejowe o mistrzostwo 
m. bydgoszczy. 

Wyniki eliminacyjne przedstawiają się nast.: Państw. 
Szkoła Przemysł.—Gimn. Niemieckie 4:1, Państw. Gimn. 
Humanistyczne—Łiceum Handlowe 1:0. Po 15-minuiowej 
dogrywce. Bramkę dla P. G. H. uzyskał Buczkowski, a 
po stronie przeciwnej wyróżnił się bramkarz Gill. Gra 
bardzo ładna. Państw. Seminarjum Naucz. —Miecjska Szk. 
Handlowa walkover. Państw. Gimn. Klasyczne —Miejskie 
Gimn. Kopernika 4:3, po 10-minutowej dogrywce. Gra na 
poziomie równym. 

W drugim dniu zawodów rozegrano półfinały między: 
Państwowem Sem. Naucz. a Państw. Szkołą Przemysłową 


Drużyna Państw. Gimnazjum Haman'stycznego, zwycięz- 

ca rozyrywek hokejowych o mistrzostwo szkół średnich 

m. Bydgoszczy. Stoją od lewej: Buczkowski, Piradojf, 

bramkarz Mossakowski, Żółkiewicz, Pritałak. Gawroński, 

Maras i referent sportowy szkół bydgoskich, (w środku) 
Machnikowski. 


10. Gra wyrównana. Państw. Gimnazjum Ilumanistycz- 
ne--ł'aństw. Gimn. Klasyczne 5:1. : 

Finał zakończył się zwycięstwem Państw. Gimnazjum 
Hamanistycznego, które pokonało drużynę Państw. Se. 
minarjam Nauczycielskiego w stosunku 3:1 po 10-minuto- 
wej dogrywce. 

'Temsamem zwycięzcy zdobyli tytuł mistrza szkół byd- 
goskich na r. 1935/36. Wyniki w tercjach kyty nast.: 1:1, 
0:0. w dogrywce 2:1, 3:1. Punkty dła PGH zdobył Ga- 
wroński, a jedyny dla strony przeciwnej Labenz. 

Publiczności na wszystkich rozgrywkach bardzo dużo. 


$0$——— 


Ruch sportowy w Krośnie. 


Dzięki intensywnej pracy krośnieńskich klubów spor- 
towych, przy wydatnej pomocy Pow. Komendy PW i WF, 
sporty zimowe w Krośnie i okolicy rozwinęły się niezwy- 
Me, a w szczególności hokej i tenis stołowy. 

Wyniki ostatnio zorganizowanych zawodów są nast: 

W zawodach narciarskich w biegu rozstawnym 4x4 km. 
1) Gimnazjum w składzie: Postępski, Pallasek IV, Przy- 
byszowski I w czasie 1 godz. 3 min. 13 sek. przed Strzel- 
tem i Gimnazjum Il. 

W biegu juniorów: 1) Gimnazjum w składzei: wakulski 
li. Jaworski, Ponar, Kosiba w czasie 1 g. 21 min. 30 sek. 

Do skoków stanęło około 50 zawodników, a pierwsze 
miejsce w pięknym stylu uzyskał Gąsior przed Ponarem 1 
Arletem. Niezwykle dobrze zapowiadają się skoczkowie- 
juniorzy w wieku 15 lat, którzy zaimponowali licznie 
zebranej publiczności tak żywiołowością, jakoteż opano- 
waniem nart į brawurą. (W pierwszym rzedzie Fruqga 
Zdzisław). . EN ż 

_ W bież. sezonie zawiązały się dwie drużyny hokejowe, 
tj. Harcerski Klub Sportowy i KS Gimnazjum. Drużyny 
te rozegrały mecz hokejowy na torze Sokoła, zakończony 
wynikiem w stosunku 8:0. Sędziował dobrze prof. Dasz: 
kiewicz. 

SZEREG KOLARZY WARSZAWSKICH ZMIENIA 
OBECNIE BARWY KLUBOWE, a mianowicic Starzyń- 
ski (Legja) przechodzi do Strzelca (Pułtusk), Zieliński 
PO w O) de La Pol (AKS) do Fortu Bema, 

zięci o ji, Fajge (WTC) do Iskry, a WŁ 
darczyk (WTC) do co ad : A 
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Polscy tenisiści na „Lazurowym brzegu”. 


Hebda pokonany w półfimale przez v. Cramma. 


Beaulieu sur Mer, w lutym. 

Już tydzień z górą upłynął od czasu przybycia 
naszych zawodników nad lazurowe wybrzeże. 
Jako pierwszy przyjechał Wittmann. W  nastep- 
nym dniu przybyli Hebda i Tarłowski. 

Polska trójka zabrała się natychmiast do trenin- 
gu i to regularnie przez dwie godziny dziennie. 
Gra z początku szła bardzo ciężko, szczególnie Heb- 
dzie i Tarłowskiemu, którzy w zimie wogóle nie 
trenowali. Trochę lepiej szło Wittmannowi, który 
będąc w Lyonie w gościnie u swojego brata, miał 
już dwukrotnie możność trenowania na krytych 
kortach zimowych, znajdujących się na — siód- 
mem piętrze gmachu „Garage Renault“ w „Avenue 

"de Saxce*. To też pozostali mieli w nim dobrego 
trenera. 

Nieco gorzej było z piłkami, które tu są bardzo 
drogie, a które trzeba było za każdym razem ku- 
pować. 

We czwartek w ub. tygodniu zawodniey polsey 
zwiedzili Nicee i przyglądali się uważnie odbywa- 
jącemu się tam turniejowi. Tablica umieszczona 
w portjerni Hotelu Bristol w Beaulieu zapowia- 
dała udział wybitnych przedstawicieli białego 
sportu z.wielu krajów Europy. I rzeczywiście 
okazało się że 


' konkurencja ta jest niebylejaka. 

Francję reprezentują gracze jak Boussus i Bru- 
gnon, którzy świeżo przybyli z tourne po Austra- 
lji oraz nierozłączni Martin, Legaye i Lessueur, 
Anglję reprezentuje taki as jak Austin, Niemcy: 
v. Cramm, dr Kleinschroth i Denker, Czechosłowa- 
cję: Caska i Cernoch, Austrję: Artens, Włochy: 
Palmieri, del Bono, Amerykę: Hines, Culley i Lo- 
ton, Szwajcarję: Ellmer, Monaco: Landau i Mede- 
cin i wielu innych. 

Rozstawieni zostali v. Cramm, Austin, Boussus 
i Palmieri. 

Zawodnicy nasi celem otrzaskania się z grą za- 
pisali się również do handicapów. W pierwszym 
dniu turnieju grał tylko Wittmann i to w handi- 
capie mając — 15 z przeciwnikiem o plus 30. Zwy- 
ciężył Witmann 6:0 6:1. Za to drugi dzień był dla 
naszych zawodników bardzo pracowity. Tarlowski 


z trudem wygrywa z dobrym Włochem 
de la Frato 


1:6, 6:4, 7:5, Hebda z młodziutkim Francuzem Ro- 
bertsonem 6:1, 6:0, a Witmann z graczem, kryją- 
cym się pod pseudonimem „Jenu“ 6:0, 6:0. 

Najpopularniejszym tenisistą na tutejszych tur- 
niejach jest niewątpliwie 


król szwedzki Gustaw V 


znany Mr. G. Jego występy ściągają wiele pnbli- 
cznośći, zaś dobrze zagrane piłki są gorąco okla- 
skiwan ról bierze udział wyłącznie w grach po- 
dwójnych z wyrównaniem. Nasi gracze Hebda i 
Witt wylosowali w pierwszym kole parę Mr. 
Q. -- Hines. Rozgrywka ta zakończyła się zwycię- 
stwem polskiego dubla, który miał —30, zaś król 
plus 152/6, eo stanowi olbrzymi handicap. Wynik 
6:4, 6:4. Sympatyczny staruszek doskonale przy- 
pomina sobie naszych tenisistów z ich występów 
w Sztokholmie i na Riwierze, to też stale się z ni- 
mi serdecznie wita. . 

Po tej grze odbył się jeszcze mecz Wittmann — 
Palmieri, który przy stanie 6:3, 3:6, został 


przerwany z powodu eiemności. 


Wittmann zaczyna bardzo dobrze i uzyskuje pro- 
wadzenie 4:0. Palmieri, nieco speszony, zaczyna 
grać na wymianę stosując od czasu do czasu pre- 
cyzyjne drop-shoty i uzyskuje 3 gemy. Kilka wy- 
padów Wittmanna rozstrzyga seta 6:3. Drugi set 
odbywa się pod znakiem silnej przewagi Palmie- 
riego, który posyła piłki z rogu do rogu, Witt- 
mann ma kilka udanych zagrań, lecz przegrywa 
seta 3:6. Dokończenie nastąpiło na drugi dzień ra- 
no. Wittmann prowadzi początkowo 2:1, lecz odda- 
je 3 gemy pod rząd aby potem wyrównać 4:4. 
W ostatnich dwóch gemach Palmieremu szczęśli- 
wie udały się aż 3 „nety”, które właściwie zadecy- 
dowały o wygranej 6:4. 

Nieco później zaczyna swą grę Tarłowski z Les- 
sueurem. Tarłowski wygrał po pięknej grze 6:0, 
1:6, 6:3. Tarłowski z miejsca przejmuje inicjatywę 
i swojemi doskonałemi forhandami posyła prze- 
ciwnika z rogu do rogu. Lessueur jest 


zupełnie bezradny 


i oddaje tego seta 6:0, aby w drugim secie roz- 
począć serję pięknych wypadów przy siatee. Wy- 
grywa też drugiego seta 6:1 i uzyskuje w decydu- 
jącym secie prowadzenie 3:1. Przy tym stanie 
zdarzył się mały ineydent, wywołany wskutek 
dotknięcia siatki przez Tarłowskiego iuż po do- 
tknięciu siatki przez piłkę, lecz przed jej upad- 
kiem na ziemię. Punkt przyznano po dłnższej de- 
bacie Tarłowskiemu i od tego czasu Tarłowski, 
jak gdyby owiany nową siłą, przypuszcza cały 
szereg ataków, doskonale mija grającego przy 
siatce Lessueura i wkońcu 


rozstrzyga spotkanie na swoją korzyść 6:3. 


Popołądniu odbyła się gra Hehda—Ellmer, któ- 
rzy Br dwoma laty spotkali się dwukrotnie i 
mieli po jednem zwycięstwie. To też Ellmer za- 
czyna grać z widoczną trema, tem bardziej, że re- 


pntacja jego poprawiała się z roku na rok. Heb- 
da uzyskuje prowadzenie 2:0, lecz potem docho- 
dzi Elhner do głosu. Hebda bowiem zaczyna grać 
ostro i wiele piłek psuje. Ellmer prowadzi 5:2, 
40:15, ma trzy setbole, leez Hebda przytomnie wy- 
eiąga na 5:3 i teraz zaczyna grać ostrożnie, zdoby- 
wając punkt po punkcie. Ellmer zostaje wypro- 
wadzony z uderzenia, to też Hebda wyrównuje 
i łatwo rozstrzyga seta na swoją korzyść 7:5. 

„ W drugim secie Hebda w dalszym ciągu stosu- 
Je umiejętnie swoją 


taktykę defensywną 


i w doskonałej formie wykończa wyczerpanego 
kompletnie zawodnika szwajcarskiego 6:2. 

Powyższe sukcesy, jakoteż wynik Wittmanna z 
Palmierim, są godne podziwu, tem bardziej, że za- 
wodnicy nasi grają swój pierwszy turniej po dłuż- 
szej przerwie zimowej i przytem w zupełnie od- 
miennych warunkach atmosferycznych. 

Wieczorem odbyła się jeszcze gra podwójna 
Hebda — Wittmann, Tarłowski —dr Kleinschroth, 
która przy stanie 6:3, 3:6 przerwana została wsku- 
tek ciemności. 


i EEST 


3 l Fi ' 
są. Beatunieu Voe G'* Pomme FouękiE aà 


i 


Podkreślić należy jeszcze wspaniale zwyciestwo 
młodego zawodnika czeskiego Caski nad Boussus 
3:6, 6:1, 6:4, przyczem Caska wykazał nadzwyczaj- 
ne walory w grze w głębi kortu i przy siatee oraz 
doskonałą kondycję fizyczną. Boussus grał po- 
czątkowo nieco lekceważąco, lecz potem wykazać 
musiał swoje pełne umiejętności. 

Jutro spotyka sie Tarłowski z v. Crammem a 
Hebda z Caską. 

Hebda grał rano z dobrze grającym Francuzem 
Germainem, mieszkającym stale na Rivierze i wy- 
grał po dość ciężkiej i ciekawej walce 6:3, 2:6. 6:3. 

: E.W. 
Beaulien, w lutym. 

Rozpoczętą wczoraj grę podwójną Hebda, Witt- 
man — dr Kleinschroth, Tarłowski, dokończono 
dziś. Zwyciężyła w trzecim secie para Hebda-—- 
Wittman 6:2. 

Bezpośrednio potem odbył się 


ćwierćfinał doubla 


Hebda—Wittman przeciw doskonałej parze ame- 
rykańskiej Hines—Culley. Polacy uzyskali w 
pierwszym secie prowadzenie 3:1, lecz Ameryka- 
nie szybko się rozgrywają, wyrównują i wkrótce 
wygrywają seła 6:3. W drugim secie przewaga 
amerykańskich tenisistów jest już znaczna i po- 
mimo dobrej postawy naszego doubla; wygrywają 
seta i spotkanie 6:1. 
W międzyczasie rozpoczął grę 


Tarłowski z v. C(rammem 


w ćwierćfinale gry pojedynczej panów. Tarlowski 
znów wykazał bardzo dobrą formę i zmusił Crom- 
ma do wykazania wszelkich swoich walorów. 

ramm uzyskuje w pierwszym secie prowadzenie 
5:3, lecz Tarłowski pięknie go mija kilkakrotnie 
przy siatce i wyrównuje na 5:5. Cramm zaczyna 
moeno atakować i czesto biegnie do siatki, gdzie 
wspaniałemi voleyami kończy piłki. Wreszcie po 
ciekawej walce wygrywa pierwszego seta 7:5. 
Cramm w dalszym ciągu atakuje i nzysknje w 
drugim secie 3:0, a potem 5:1, lecz Tarłowski za- 
czyna znów wspaniale grać. a Cramm psuje wiele, 
to też Tarłowski wyrównuje i nawet 


uzyskuje prowadzenie 6:5. 


Niestety rutyna Cramma odegrała tu decydującą 


rolę. W rezultacie brzmiał wynik meczu 7:5, 

Z ciekawszych gier przytoczyć warto grę Au- 
stina z młodym zawodnikiem czeskim Cernochem, 
który poprzednio łatwo, bo 6:0, 6:2 wyeliminował 
Niemcy Denkera. Pierwszego seta wygrywa Au- 
stin 6:2, lecz w drugim zawiązała się zacięta wal- 
ka. Cernoch uzyskuje 5:4 i ma setbola, którego nie 
wykorzystuje. Przy stanie 8:7 ma drugiego set- 


bola, którego również przegrywa. Wkońeu wygry- 
wa Austin 11:9. Obaj zawodnicy są moeno wyczer- 
pani. 

Palmieri pokonał Martin Legaey'a 6:0, 6:0, co 
stanowi sensację w swoim rodzaju. Palmieri pod- 
czas eałego meczu stracil zaledwie 8 punktów. 

Od południa pada znaczny deszcz, który unie- 
możliwił kontynuowanie zawodów. Mimo to ogło- 
szono, że dalszy ciąg turnieju odbędzie się jutro. 
Między innymi grać bądzie Hebda z pogromcą 
Boussus, Caskq. 

$ * 
W piątek nadszedł 
wielki dzień Hebdy. 


Spotkanie z Caską w ćwierćfinale zakończyło 
się zdecydowanem zwycięstwem Polaka 6:4, 6:1. 
Sukces, powiększony jeszcze uprzednią sensacją, 
jaką było bezspornie zwycięstwo Caski nad Bous- 
sus. Młody Czech ma już nietylko u siebie w kra- 
ju opinję niebezpiecznego przeciwnika. Po zdoby- 
ciu w ub. roku mistrzostwa Czechosłowacji (po- 
konał w finale Hechta) zaczęto wysyłać go na 
turnieje zagraniczne, gdzie nabrał potrzebnej ru- 


ŻA lr = Ha 7 hm, 
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tyny międzynarodowej. Jest to obecnie najwicksza 
nadzieja Czechów na przyszłość. 

Caska atakuje z początku bardzo energicznie i 
prowadzi wkrótce 2:1, potem 3:2 i 4:2. Teraz jed- 
nak rozgrywa się Hebda i kilka przepięknych, 
wspaniałych uderzeń prowadzi w niedługim cza- 
sie do wyrównania. Za chwilę jest już 5:4 dla Heb- 
dy. Caska rzuca się do siatki, ryzykując wszyst- 
ko, tu jednak mija go Polak precyzyjnemi piłka- 
mi wzdłuż linji i wygrywa seta 6:4. 

W, drugim secie Caska 


załamał się zupełnie. 


Hebda ma miażdżącą przewagę i zdeprymowany 
Czech nie broni się niemal zupełnie. Dopiero przy 
stanie 4:0 dla Hebdy budzi się na chwilę z odręt- 
wienia, zdoywa nawet gema, ale to już też jest 
koniec. Hebda zaczyna grać ostrożnie i uważnie, 
Caska psuje dużo nawet łatwych piłek i w rezul- 
tacie po kilku ładnych zagraniach wygrywa Lwo- 
wianin seta 6:1 i cały mecz. 

Całą- zdobytą sławe traci Hebda już dnia następ- 
nego. W półfinale natknął się na jednego z naj- 
lepszych graczy świata, Niemca, v. Cramma, 
z którym 

przegrał niestety bezapelacyjnie 1;6, 1;6. 


Niemiec miał przez cały czas wielką przewagę 
i zwyciężył bez trudu. 

Spotkanie odbyło się w specjalnie dia Hebdy 
niekorzystnych warunkach. Największą siłą Po- 
laka są jego precyzyjne. na centymetry obliczone 
piłki, które rozmieszcza umiejętnie po rogach 
kortu. Na skutek silnego wiatru nie udawało mu 
się to, rzecz jasna, i już początkowe niepowodze- 
nia wytrąciły go z równowagi. Z tem większym 
spokojem grał natomiast Cramm, znajdujący się 
obecnie we wspaniałej formie. W rezultacie spo- 
tkanie, które mogło się stać najpiękniejszą grą 
turnieju, zakończyło się fatalną porażkę Hebdy. 
Wysokość tej porażki zawinił cały szereg double- 
autów, które zdenerwowały Hebdę do reszty. 

Drugi półfinał przyniósł wielką niespodziankę 
w postąci' 


zwycięstwa Palmieriego nad Austinem. 


Anglik nie ma poprostu szczęścia do niepokaźne- 
go Włocha. Palmieri zwyciężył go na Riwierze 
już dwukrotnie i miał nad nim więc przewagę mo- 
ralną, której nie można niedoceniać. Austin był 
wyraźnie zdenerwowany i grał jak w transie. 
Mimo, że musiał przecież wiedzieć, iż najsilniej- 
szym atutem Włocha jest backhand, pakował mu 
stale z uporem wszystkie piłki właśnie na lewą 
stronę. Koniec Anglika był też smutny: „murowa- 
ny* finalista turnieju pożegnał się z nim już w 
semifinale. 


V. Cramm zwycięzcą turnieju. 


Beaulieu, 24 lutego. (Tel.) Finał gry pojedyn- 
czej panów zakończył się spodziewanem zwycię- 
stwem Cramma nad Palmierim 6:2, 6:4, 6:2. Mistrz 
Rzeszy robił właściwie ze swym przeciwnikiem co 
sheiaŁ Nie uratowały Włocha nawet jego słynne 
dropshoty. Cramm, nezwykle ruchliwy i w świet- 
nej formie, dobiegał do każdej piłki i kończył 
swe akcje efektownie przy siatce wspaniałemi 
meczami. 

W finale gry pojedynczej pań zwyciężyła Ma- 
thieu, po uprzedniem wyeliminowaniu Włoszki 
Valerio, nad Angielką Noel 6:4, 6:2. Noel grała 
wcale ładnie i potwierdziła w pełni swą opinię, 
którą zdobyła sobie w ub. sezonie. 

W grze podwójnej panów nie zdołano dopro- 
wadzić do finału, który odbędzie się w poniedzia- 
tek. W półfinałach nie brak było niespodzianek. 
Amerykańska para Hines—Curley 


wyeliminowała słynną francuską dwójkę 
Brugnon—Boussus, 


a nieodłączna para francuskiego narybku teniso- 
wego Legeay—Lessueur pokonała angie!sko-ame- 
rykańską kombinację Austin—Lotan. 
W grach z wyrównaniem 
przedostał się Wittman do finału. 


Po uprzednim wałkowerze z Valerio i pokonaniu 
Francuza Vermaingota w ćwierćfinale, zwyciężył 
on w półfinale znanego reprezentanta ` Monaca 
Medecina 6:4, 6:5. Wittman miał minus 15, jego 
przeciwnik plus 2/6. Przeciwnikiem  Wittmana 
w finale, który odbędzie się również w poniedzia- 
łek, będzie zwycięzca spotkania Czernoch—Pfaff. 

Tenisiści polscy odjechali w niedzielę wieczorem 
z Beaulieu do Monte Carlo, gdzie wezmą udział 
w turnieju międzynarodowym, poczem wyjadą je- 
szcze do Mentony i na turniej w San Remo. 


Piłka nożna w kraju i zagranicą. 


Kraków, 34 lutego. Wisła — Grzegórzecki K. Š. 
13:0 (1:0). Drużyna Grzegórzeckiego Klubu osła- 
biona w połowie rezerwowymi, nie stanowiła po- 
ważnego przeciwnika dla Wisły, która hez wiek- 
szego wysiłku potrafiła uzyskać tak wysoki wy- 
nik. Na poszczególnych graczach drużyny. Wisły, 
która nie grała jeszcze w pełnym komplecie, znać 
dobrą zaprawę zimową i kondycję. Bramki strze- 
lili dla Wisły: Artur (8), Kopeć (2), Obtułowicz 
i Łyko oraz Kotlarczyk I z rzutu karnego (po je- 
dnej), Habowski nie wykorzystał rzutu karnego. 
Jały czas przewaga zwycięzców. Sędziował dobrze 
p. Zapiór, który pod koniec meczu usunął z boiska 
obrońcę Grzegórzeckiego Klubu, Piecuchę za bru- 

ilną grę. Widzów około 800. 

z Kraków. 24 lutego. Cracovia — Polonia (Kra- 
ków) 7:0 (6:0). Zawody treningowe, w których dru- 
żyna białoczerwonych bez wysiłku uporała się ze 
słabym przeciwnikiem. 

Kraków, 24 lutego. Przy wcale dobrych warun- 
kach atmosferycznych i terenowych pokazała się 
Garbarnia po raz pierwszy w tym sezonie wygło- 
dzonym przerwą zimową swym zwolennikom. 
Przeciwnikiem jej była A-klasowa Lezja, zespół 
posiadający talenty, jednakże nieprzygotowany je- 
szcze fizycznie do tak poważnego spotkania. Wy- 
soką porażkę 0:8 (0:6) Legja mogła zmniejszyć, 
gdyby jej napastnicy wykorzystali posiadane ła- 

e pozycje bramkowe. 
pp rank wystąpiła w kompletnym składzie 
z ub. roku, brakło bowiem tylko Lesiaka, odbywa- 
jącego służbę wojskową. Skład ten uzupełniano 
dla próby rezerwowymi. W pierwszej połowie gra- 
li: Koszowski, Joksz, Pazdalski (rez.), Haliszka, 
Wilczkiewicz, Soldan (rez.), Riesner, Woźniak, W a- 
licki, Pazurek I i II. Po przerwie w bramce grał 
W lodek, Pazdalskiego zastąpił Stankusz, a Pazur- 
ka II Skóra. ; 

Gra Garbarni lepiej przedstawiała się w pierw- 
szej połowie, co jest zrozumiałem wobec braku za- 
prawy fizycznej. Z zawodników jej Riesner i Ha- 
liszka wykazali najwięcej przygotowania do osią- 
gnięcia pełnego poziomu. Bramki uzyskali Pazu- 
rek I (3), Walicki (2), Pazurek II (1), a dwie padły 
„saumobójczo*. Sędzia p. Seidner. ` 

Radzionków, 24 lutego (tel.). Ligowa drużyna 
Ruchu rozegrała mecz towarzyski z reprezentacją 
pow. Tarnogórskiego, w której skład wchodziły 
kluby: IKS (Tarnowskie Góry), Ruch (Radzion- 
ków), oraz Śląsk (Tarnowskie Góry). Mecz powyż- 
szy zakończył się b. wysokiem zwycięstwem Ru- 
chu 10:1 (4:0). Drużyna Ruchu, która zadowoliła 
wc wszystkich formacjach, przygotowuje się na 3 
marca do meczu z Tennis-Borussią z Berlina. 
Bramki dlą Ruchu strzelili: Peterek (6), Wilimow- 
ski (3) i Wodarz (1). 

W Katowicach odbyły sie „derby“ Pogoń (Ka- 
towice) — IFC 4:1 (4:1). Wynik sensacyjny z uwa- 
gi ną to, iż IFC jest drużyną ligi śląskiej, podczas 
gdy Pogoń jest drużyną niższej klasy. Pierwsza 
część meczu odbywała się przy wielkiej przewadze 


Pogoni, która uzyskała 4 bramki ze strzału Po- 
śpiecha, Mendeckiego, Pazurka IV i Fanginiego. 
Atak Pogoni był najlepszą częścią składową dru- 
żyny, jak również bramkarz Adamoszek. W tym 
okresie dla IFC strzelił jedyną bramkę Langer. 

Katowice, 24 lutego (tel.). Spotkania towarzy- 
skie w niedzielę dały nast. wyniki: 

W Katowicach K. S. Dąb wygrał z Czeladzkim 
K. S. 6:1 (3:0). 

W Świętochłowicach ligowa drużyna Śląska ro- 
zegrała mecz z Pogonią z N. Bytomia i wobec do- 
skonałej postawy gości zadowolniła się. zwycię- 
stwem 1:0 (0:0). 

W pi Wsi Wawel — Policyjny K. S. (Katowice) 
3:8 (2:0). 

W Chorzowie rewanżowe spotkanie pomiędzy 
A. K. S. Chorzów i Amatorskim K. S. wygrał za- 
służenie Chorzów, biiac A. K. S. 4:3 (3:0). Dzięki 
jedynej bramce „samobójczej“ i rzutowi karnemu 
AKS zdołał poprawić wynik. 

w i aka Zgoda — Concordia (Knurów) 
4:4 (1:1). 

Łódź, 24 lutego (tel). Pierwszy w sezonie mecz 
pilkarski Widzew — Union Touring, 2:1 (2:0). 

Poznań, 24 lutego (Tel). W spotkaniu rewanżowem, ro- 
zegranem w niedzielę, drużyna piłkarska Warty pokonała 
drużynę HCP w nieznacznym stosunku 3:2. 

Bydgoszcz, 24 lutego (Tel). Towazryskie zawody pił- 
karskie między K. S. Brdą a Sokołem I. zakończyły się 
zwycięstwem Brdy 2:1 (1:1). Zawody mało ciekawe, u za- 
wodników widać brak treningu. 


Liga angielska, 


Londyn, 24 lutego. Dalsza ligowa soboła nie przyniosła 


większych zmian. Arsenał przywiózł z Manchesteru jeden- 


punkt, który wystarcza mu do utrzymania się na czele 
tabeli przed Sunderlandem. Portsmouth zdołał wreszcie 
po pięciu tygodniach uzyskać zwycięstwo. Huddersfield 
zwyciężył Chelseę 3:0 i oddalił się przez to od niebez- 
piecznej strefy spadkowej. Na końcu tabełi wreszcie prze- 
grał Leicester City po raz piąty już z rzędu. 

Wyniki: Birmingham Liverpool 1:3, Everton—Aston 
Villa 2:2, Grimsby Town—Derby County 1:3, Hudders- 
field—Chelsea 3:0, Manchester City—Arsenal 1:1, Middles- 
bourgh—Blackburn Rovers 3:3,  Preston—Leicester 2:0, 
Sheffield W.—Leeds United 1:0, Stoke City—Portsmouth 
11:2, Tottenham Hotspur—Sunderiand 1:1, Westbrom- 
wich Arsenal— Wolverhampton 5:2. 


* * * 


Wiedeń, 24 lutego (Tel). WAC—SK Favoriten 2:4, Vien- 
na—Admira 4:2, Rapid—Hakoah 8:1, FC Wien—Liberłas 
1:1, Austria—Wacker 4.2, Sportklub-—AC Floridsdorf 3:0. 

Budapeszt, 24 lutego (Tel). Hungaria—Kispesli 5:0, Fe- 
rencyaros—Soroksar 4:4, Ujpest—Budai 1:0, Phóbas—-30- 
mogy 5:0, Szeged—Bocskai 4:2, Attila--III Ker 3:0. 

Praga, 24 lutego (Tel). DFC Praga--Żidenice 3:2, Victo- 
ria (Pilzno)—Sparta (Praga) 1:0, Ciepłick FK- -Cechie 
Karlin 5:0, SK Pilzno—Bohemians 5:0, Slavia (Praga)  - 
SK Kladno 1:0, Prościejów—AF Kolin 6:2. 

Rzym, 24 lutego (Tel). Ambrosiana—Livorno ©:1, La- 
zio (Rzym)—Triest 0:0, FC Turin--F( Bologna 0:1, FC 
Neapoł—Juventus (Turyn) 0:0, Florencja—Medjołan 1:9, 
Pro Vercelli—Palermo 0:0. 


Walne Zgromadzenie 
Polskiego Zwiazku Płypywacicieżeo. 


Warszawa, 24 lutego (tel). W niedzielę odbyło się 13-te 
walne zgromadzenie Polsk. Związku Pływackiego przy 
licznym udziale delegatów z całego kraju. Obrady zagaił 
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wiceprezes Związku, dyr. Rozen, który powitał przedsta- 
wiciela P. U. W. F. kpt. Szymczyka i ogłosił zdobycie przez 
kluh H. Cegielski (Poznań) nagrody dyr. Raskina za naj- 
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większą ilość startujących zawodników. Na przewodni- 
czącego wybrano inż. Kuchara. 

W dyskusji na dsprawozdaniem z działalności zarządu, 
pp- Baranowski z Warszawy, Michalik z Krakowa i Anto- 
niewicz z Poznania podkreślili niezadowolenie z pracy za- 
rządu, która — ich zdaniem — zbytnio ograniczyła się do 
sportu zawodniczego. Imieniem zarządu przemawiali pp.: 
Semadeni i Rozen, podkreślając trudne warunki pracy 
i stwierdzając, że upadek ogarniał cały sport Polski, a nie 
specjalnie pływanie. 

Następnie udzielono: absolutorjum ustępującemu zarzą- 
dowi jednogłośnie, zaś podziękowanie dla pp. Semadeniego 
i Rozena 41 głosami przy 17 wstrzymujących. 

Przystąpiono następnie do zatwierdzenia preliminarza 
budżetowego oraz licznych wniosków organizacyjnych. — 
M. in. przyjęto wnioski Krakowa, odnoszące się populary- 
zacji pływania, polecono zarządowi urządzać kursy ty- 
godniowe dla młodzieży, utworzono mowy okręg lubel- 
ski, obejmujący także województwo kieleckie i wołyńskie, 
zaś regaty długodystansowe postanowiono zorganizować 
na jeziorze trockiem. Całą dyskusję nad działalnością za- 
rządu znamionowała troska o dobro sportu pływackiego. 

Nowy zarząd przedstawia się nast.: przes płk. Pereświet- 
Sołtan, wiceprezes administracyjny kpt. dypl. Szymański, 
wiceprezes sportowy p. Czyż, sekr. p. Kacperski, skarbnik 
p. Gapiński, członkowie pp. Fracikowski, kpt. Kurłetto, 
Weissmann, Medres, Baranowski, kapitan związkowy p. 
Andrzejewski, zastępca p. Hrehorowicz, komisja sporto- 
wa: pp. dr. Lewicki (przewodniczący), Hrehorowicz, por. 
Jankowski, Michałek, Deutsch, Przybyła, Ahrenstein, komi- 
sja dyscyplinarna: dr. Raskin (przewodniczący), Domo- 
sławski, Lihera, Reis, kpt. Hampeł, zastępcy pp. Gaszyński 
i Mosin, komisja rewizyjna pp. Rozen (przewodniczący), 
Fiedorowicz, Goldfeder, Stępniewski i por. Szupenko. 

W wolnych wnioskach uchwalono zorganizować następ- 
ne walne zgromadzenie w Poznaniu, zalecono zarządowi 
poczynienie starań nad uzyskaniem funduszów na budo- 
wę pływalni zimowej w Poznaniu, natomiast wniosek 
o rozdzielenie mistrzostw kobiecych i męskich upadł. Wy- 
rażono wkońcu podziękowanie długoletniemu działaczowi 
pływackiemu p. Semadeniemu, który opuścił zarząd. 

* * ka 

Związek liczy obecnie 78 kłubów, przyczem w roku ub. 
przybyło 8 klubów, a skreślono 3. Ilość klubów czynnych 
wynosi 41. Na poszczególne okręgi wypada: Warszawa 
22 kluby (9 czynnych), Poznań 11 klubów (9 czynnych), 
Śląsk 13 klubów (6 czynnych), Lwów 8 kłubów (6 czyn- 
nych), Wilno 8 klubów (4 czynne), Kraków 4 kluby (3 
czynne), Pomorze 4 kluby (2 czynne), Łódź 8 klubów 
(2 czynne). 

„Lista 10-ciu najlepszych klubów w r. 1934 przedstawia 
się nast.: AZS, (Warszawa) 155 pkt., Unja (Poznań) 126, 
Legja (Warszawa) 103, Cegielski (Poznań) 102, Giszowiec 
101, Astra (Krotoszyn) 100, Cracovia (Kraków) 97 .pkt., 
EKS. (Katowice) 90, IKP. (Siemianowice) 88, Hakoah 
(Bielsko) i PTP. (Poznań) 84 pkt. 

Liczba zawodników obejmuje 3.614 nazwisk, w tem 2774 
mężczyzn i 840 kobiet. W r. 1933 wstąpiło do związku 
3061 zawodników, w tem 2353 mężczyzn i 708 kobiet. 

Na poszczególne okręgi przypada: Warszawa 1114 zaw. 
(234 kob.), Poznań 780 zaw. (184 kob.), Śląsk 575 zaw. 
(153 kob.), Lwów 432 zaw. (63 kob.), Kraków 315 zaw. 
(109 kob.), Pomorze 203 zaw. (39 kob.), Wilno 156 zaw. 
(32 kob.), Łódź 89 zaw. (16 kob.). Najwięcej zgłoszonych 
zawodników posiadają: AZS. (Warszawa) 275, ŻASS. War- 
szawa 173, Makkabi warsz. 168, Unja pozn. 115, Cracovia 
114, Makkabi krak. 108, Giszowiec 104. 

W mistrzostwach Polski poprawa wyników w stosunku 
do r. 1933 widoczna jest jedynie na dystansach 400 m. st. 
dow. i 100 m. na wznak, zaś w innych pewne obniżenie 
poziomu. 


PEPR E TEE ENOAT EEEE OERE ASRS 
Mecz ping - pongowy Kraków - Warszawa 7:2. 


Kraków, 25 lutego. 


Rewanżowe spotkanie między Krakowem a Warszawą 
w ping-pongu, rozegrane w lokalu T. S. Wisła, zakończy- 
ło się porażką Warszawy w dość wysokim stosunku 2:7. 
Ziwycięstwem tem zrehabilitował się Kraków za porażkę, 
poniesioną w Warszawie. 

Skład Krakowa został wzmocniony zawodnikiem Wisły 
Szumilasem, który zajął miejsce Ohrensteina. Najlepiej 
z drużyny krakowskiej spisał się Gutek (mistrz Polski), 
który wygrał wszystkie trzy partje. Z Warszawy najlepiej 
podobała się gra Finkelsteina. Wszystkie partje stały na 
wysokim poziomie. 

Poszczególne wyniki są nast.: Szumiłas—Weinstock 2:0 
(24:22, 22:20), ciężko wypracowane zwycięstwo Krako- 
wianina, który powraca do swej dawnej formy. Klein 
(Kraków)—Jezierski (Warszawa) 2:0 (21:42, 24:17), zasłu- 
żone zwycięstwo Kleina. Szumiłas—-Finkelstein (Warsz.) 
0:2 (12:21, 17:21). Gutek—Jezierski 2:1 (16:21, 21:19, 21:13). 
Zwycięstwem tem zrewanżował się Gutek (Warsz.) Jezier- 
skiemu za porażkę w Warszawie. Klein—Finkelstein 2:1 
(21:17, 15:21, 22:20). Bardzo interesująca partja z powodu 
równości sił obu zawodników. 

Gutek—Weinstock 2:1 (21:48, 17:21, 21:12). Weinstock 
stawiał zacięty opór mistrzowi Polski. Klein—Weinstock 
1:2 (16:21, 21:16, 19:21). Niespodziewane zwycięstwo War- 
szawiauina, który w trzecim secie pobił wysoko prowa- 
dzącego Kteina. Gutek—Finketstein 2:0 (21:17, 24:22). Naj- 
ładniejsza partja dnia.  Szumilas—Jezierski 2:1 (14:21, 
1:15, 22:20). Ładne zwycięstwo Szumilasa. 

So, 


TRÓJMECZ PINGPONGOWY LWÓW—TARNÓW— 
KRAKÓW odbędzie się w najbliższą niedzielę we Lwowie. 


ADMINISTRACJA 


TELEFONY N-ra: 150-64, 150-65, 150-66. 
KONTO CZEKOWE P. K. O. 412.100. 
PRENUMERATA KWARTALNA Zł.3'50. 
NUMER POJEDYNCZY 30 GROSZY. 


Ogłoszenia: Strona.dzieli się na 3 tamy a 80 mm. — 1 mm. w 1 łamie kosztuje 0:70 zł. — Drobne za słowo O'15. 


MUWUUUWUUUNUUU ULU 


Zakłady Graficzne „Ilustrowanego Kuryera Codziennego", 


w Krakowie, pod zarządem Feliksa Korczyńskiego 


LETETTE 
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Baa sir 


Zbliża się sezon wiosenny i nasze klykysfozpoczykiją [uż doń swe Srzygokiianie w rade ro 
gowych. Natomiast w Angiji sezon jest w całej pełni, czy to jeśli idzie o rozgrywki miątezowskikcj c y 2 o paka: e: 
Powyższe zdjęcie przedstawia moment z meczu puharowego Tottenham Hotpurs—Bolton Wanderes 1:1, gdy pada 


bramka dla Tottenhamu, zdobyta przez Evansa (pierwszy od lewej). kaz 


%, 


